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B H V T P E I1H IH  H3 B 1iC T If l .
Cm.-JIemep&ypss, 10  aezycm a.

FocyflAPb IlMnEPAToni bt> n a rp a q y  o x a jriH o -y c ep q - 
hoii cay * 6 b i K oB encH aro Ę iige-ryG epH aT opa, CTax- 
cnaro co B trH iiK a  l io p e m m o , BceMaaocrHBtame co- 
H3BnanaT> Bb 22  qeiib iicaa n o a ta ao B a ib  ero K anaae- 
po.Mb opqeH a cb. Ahhh 2 cTen.

— Tocy.iAPb I I m b e p a t o p i . bt. Harpaqy orairiHO- 
ycepflHOH cay®óbi TeaiuiieBCK aro y ta q n a r o  npeqB o- 
fliiTeaa qBopmiCTBa, r.oaaea tc ita ro  a c c e c o p a  rpa<i>a 
'łanceazo , B ceM M aocxaB tfiiue co asB o aiiab  rioataao- 
BoTb e r o  KaBanepo>n> opqeH a c b . CxaHwcaaBa 2  ex .

—  \  aa30M b npaBHxeabCTByrom aro ceH axa, 4  iioaa, 
npoHiiBefleHbi 3a B bicayry a t x b ,  no  B tq o M c m y  mhhii- 
CXepCXBa B H y T p e H H H X b  flllin*. 6S  hOJIJICOtCCKic C 067bV l-
HiiKu aKVinepx. MoraaeBCKoa BpaxeGHoa ynpaBH,
iiaqnopiih ia  c o is tx n a K b  KoHCxaHXHHT. MapąuHoecKitt; 
no  BtqoMCXBy MiiHiicxepcxBa owH ancoBb , ei> koji- 
neoKcaie coemmmiKU— co B tx a iiK i. Kobciickoh  itaaeH- 
hoh n a a a x u ,  HajjBopHbia coBtxH BKb M a x B ta  Te- 
M apm s-Jlaepm oeut'; yxBepHtxeni.i: no  M hhckoh n a -  
a a r b  ro cy aapcxB enH bixb  H M ym ecrB b— es numi, zy-  
Oepncuazo ceupemapn  —  KanneaapcK iS bhhobhhkx* 
KaeMCHxiu M onneponw-dw-M mz, n o  3Baniro a tS cx B H - 
x eabH aro  cxyaeH T a arpoHOMin r o p b i r o p tp n a r o  3e«  
a e f l ta b 'ie c n a ro  n n c x a x y x a  ; no  BaaencKOMy nBopaH- 
CKOMy nen y x ax cK o jiy  co O pan iio— ez nutm  zyOcpn- 
cxazo cenpem apn  —  iianneaiipciuH  mhhobhhk-b Jlm - 
piaH b-'i'H aH m . n o  3Bauiio a b ic x B H x e ab n a ro
CTyneHxa I I miikpaxopckapo  M ocitoBCKaro yHMBepcH- 
T ex a ; iiep eH u en o n aH u : n o  lioxxoBOMy Bb^OMCxny—

es npoeuHuiaMHbie ceKpeiuapu—no.vomHinrb HoCpaii- 
cnaro noxxMeficxepa, oxcxaBHon n o p y W 11 apMin 
AaeKcanqpb HoeupKiii, cooxBtxcxBenno ero npe*- 
neMy BoeimoMy xany nonnopyxinta; no BtflOMCXBy 
BaaencKou Ka3eiiHoa naaaxu— eo zyOepitc/cie cenpe- 
mapu—  onpefltaeinihifi: acnpaBanronniMb aoaasaocrb 
aituasHaro nan3apaxeaa no BaaeacKOMy y bsay, ox- 
cxanHoii nopyxaivb nopnyca atcH axaxb M axaaab 
lleMupz, cooxBtxcxBcnno ero npewiieMy BoeimoMy 
xany lioaiiopyxuita; npoiiaBefleHU Bb oxcxaBKy: oa 
KOJiJiemcKie accecopu— Sbinmia ai>uii3HbiH nafl3iipa- 
xeab Bb TpoKCKOMb y t3 f lt ,  xaxyaapHbi8 coBtxmiKb 
Ilexpb  Pbid3eec/ciu.

— VKa30Mb npaBBxeabcxByiomaro ceHaxa, 7-ro 
iioaa, npoa3Benenbi 3a Bucayry a tx v .  no BuxeOcKoft 
naaaxb yroaoBHaro cyan— ez KojuieoKCiiie ceKpema- 
p u — ryuepHCKie ceitpexapii: cxoaoHaxaabHHKb Aae- 
KcaHapb-AHapea flcciieu/ciu-Bonna a penicxpaxop'i, 
'•o.Ma JaJiuecniu; os zyGepuctcio ce/cpemapu— Koa- 
aeatCKie peracxpaxopbi: uoMomnaKa cToaoHaxaabna- 
KOBb — Muxaaab CmpMcuoiceecKiu, AnoaioHiynib- 
Eaeyxepia h'jiodnuu,Kiu u KaiineaapciuH xHnonnaKb 
IIuKoaaa I ’̂ biOooc/du; es KUJiJieo/ccKie pezucmpamo- 
p u — iioMonniHKb cxoaoHaxaabHUKa IlBanb UIumkc- 
otiHS a  Kanueanpcuie caywHxeaa: AnoaoHb-'I'paimb 
Ua/cKoecuia a BaaanMipi, K y jic iu a ; no BiitoOckoh 
ry6epHCKoa cxpoaxeabHoa u aopoatHoa kommhcih— 
es KOJineMccKic accecopu— Cyxraaxep?,. THTyjapjuja 
coBtxmiKb KoHCxaHxanb CmaiuceouHS; es mumyjinp- 
huc coeibiHHUKii— KOAAe/KCKie ceKpexapii: npanaxeab 
KaHneaapia a n^ab oCmaro npycyxcxniii IlBaHb Ap- 
no.ibds, a noMonpiHKb npaBareaii HaHueaapia l'pa-
nifim. JJyKaiueou'is ; es KOJiJieCMccuie cc/cpcmapu— 
ry6epncKie ceKperapa: xepxejKHHKb ‘bejjopb Ilecme- 
poes, a nacepb BiiKeHxia AneKcaudpoeuns; os no.i- 
jicMccKic pezucmpamopa—nacenb IlaKoaafi C'lenc- 
noems; no Baaencitoa naaarb yroaoBHaro cyjja— 
os KOJiJieoKciue ceopemapu — no.Moinmtbb cxoaona-
xaabHHKa, ryOepncitia cenpexapb TepoHHMi TaJibeo- 
lueeiu/s; es zyOepncKie ceKpemapu— Koaacatcine pe- 
racxpaxoph i: uoMonmaKb cxoaoHaxaabnarta IlBaHb 
Cmpwca.iKoec/ciii, a Kanneaapciiia xaHOBuaKb Kapab- 
•1,ryap;ib BepąuHCKiu; es KOJiJiewccKie pezucmpanto- 
p u — KaHqeaspcKie cayanrreaa: <I>yabreHxia-KoHCxaH- 
XHUb llpsKUOKoeuHs, ‘Paaanb-M apxinib E umiho,- 
UocmqmaKoes a IlaBeab floMOpoecidu.

T r e ś ć .  Wiadomości krajowe: Nagrody
i mianowania.

W iadom ości zagraniczne : Pogląd ogólny.— 
W łochy.— Francja.— Anglja.—Austrja. — P ru ­
sy.— Czarnogórze.— Depesze telegraficzne.

D zia ł literacki: W ilno.—  Ulicznik.—  Studja 
nad ukraińską literaturą— Sowińskiego.— Wiersz 
Sowińskiego.— Przeglądy miejscowy , literacki, 
rolniczy, i pism czasowych.— Listy z Kijowa, 
z Mińska, i z pttu W ileńskiego.—Rozmaitości.— 
Wiadomości bieżące. — Dziennik Wileński. — 
Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t.-Petersburg, 10 sierpnia.

C e s a r z  Jego  Mość, w  nagrodę odznaczającej 
się gorliwością służby Kowieńskiego W ice-guber- 
natora, radzcy stanu Koreckiego, Najłaskawiój 
raczył mianować go d. 22 lipca kawalerem orde- 
nu Św. Anny 2-ej klassy.

— C esarz Jego Mość, w nagrodę odznaczają­
cej się gorliwością służby Telszewskiego M ar­
szałka powiatowego, assesora kollegjalnego hra­
biego Czapskiego, Najłaskawićj raczył mianować 
go kawalerem orderu Św. Stanisława 2-ćj klassy.

— Przez ukaz rządzącego senatu, 4-go lipca, 
za wysługę lat zostali mianowani : w wy­
dziale ministerstwa spraw wewnętrz-nych — 
radzcą kollegjalnym : assesor Mohylewskie-
go zarządu lekarskiego , radzcą dworu Kon­
stanty Marcinowski; w wydziale ministerstwa 
skarbu—radzcą kollegjalnym : radzca Kowień- 
skiej izby skarbowej, radzca dworu Maciej llem- 
ral-Ławrynowicz; zostali utwierdzeni: w Mińskiej 
izbie dóbr państwa—w randze sekretarza guber- 
njalnego: urzędnik kancellaryjny Klemens Mon- 
nerot-du-Maine, jako rzeczywisty student agrono- 
mji Iloryhoreckiego instytutu rolniczego; w W i- 
leńskiem szlacheckiem zgromadzeniu deputacyj- 
nem —w randze sekretarza gubernjalnego: urzęd­
nik kancellaryjny Lucjan-Filip Łyko, jako rzeczy­
wisty student C e s a r s k i e g o  uniwersytetu Mos­
kiewskiego ; zostali przem ianowani: w wydziale 
pocztowym—sekretarzem prowinejalnym: pomoc­

nik pocztmistrza Kobryńskiego, odstawny po­
rucznik armji Aleksander Nowicki, stosownie do 
uprzedniój jego rangi wojskowej podporucznika; 
w wydziale Wileńskićj izby skarbowćj— sekre­
tarzem gubernjalnym : naznaczony sprawującym 
obowiązek nadzorcy akcyzowego w powiecie W i- 
lejskim, odstawny porucznik korpusu leśniczych, 
Michał N iem ir , stosownie do uprzednićj jego 
rangi wojskowćj podporucznika; został mianowa­
ny przy dymissji, assesorem kollegjalnym —były 
nadzorca akcyzowy w powiecie Trockim, radzca 
honorowy Piotr Rydzewski.

— Przez ukaz rządzącego senatu, 7-go lipca, 
za wysługę lat zostali mianowani: w W itebskićj 
izbie sądu kryminalnego—kollegjalnymi sekre­
tarzam i—sekretarze gubernjalni: naczelnik stołu 
Aleksander-Andrzej Jasieniecki- Wojna, i rege- 
strator Tomasz Zaliioski; sekretarzami guber- 
njalnymi—regestratorowie kollegjalni: pomocnicy 
stołonaczelników : Michał Strzyżew ski, Apolo- 
njusz-Eleutery Kfodnicki i urzędnik kancellaryj­
ny Mikołaj Hlybowski; regestratorami kollegjal­
nymi: pomocnik naczelnika stołu Jan Szymkie­
wicz i kancellarzyści: Apolonjusz - Franciszek 
Czajkowski i Włodzimierz Kulesza; w W itebskiśj 
gubernjalnój kommissji budowniczćj i drogowćj— 
assesorem kollegjalnym: huchhalter, radzca ho­
norowy Konstanty Stankiewicz; radzcami hono­
rowymi—sekretarze kollegjalni: rządzca kancel- 
larj i i spraw ogólnego zgromadzenia Jan Arnold  i 
pomocnik rządzcy kancellarjiGracjan Łukaszewicz; 
sekretarzam i kollegjalnymi — sekretarze guber­
njalni: rysownik Teodor Nesterow i kancellarzy- 
sta W incenty Aleksandrowicz; regestratorem kol- 
legjalnym: kancelarzysta Mikołaj Szczęsnowicz; 
W Wileńskićj izbie sądu kryminalnego sekre­
tarzem kollegjalnym: pomocnik naczelnika stołu, 
sekretarz gubernjalny Hieronim Talwcszewicz 
sekretarzami gubernjalnymi—regestratorowie kol­
legjalni: pomocnik naczelnika stołu Jan Strzał­
kowski i urzędnik kancellaryjny Karol-Edward 
W ie rc iń sk i;  regestratorami kollegjalnymi : kan­
cellarzyści: Fulgienty-Konstanty Krzyżewicz, Fi- 
lip-Marcin Bilina-Posternakow i Paweł Dąbrowski.

B H JI b H 0.
1 1 cero aBrycTa npoacxoaaao em ejitcaxnoe sa­

ck,’lanie cocxosmeft no/ib noKpoBaxeabcxBOMb E ro  
HanEPAXOPCKAro Bmcoxecxba 1’ocyjjAPa HAcatflHHKA 
U e c a p k b h h a , BaaeH. apxeoa. Kouuuccia, noab npea- 
ctjiaxeabCXBOMb npeactflaxeaarp . E. 11. TbunKCBaxa.

T. n p e a c t a a x e a b  o x K p u a b  a a c b q a n i e  o 6 x . a c n e -  

n i e M b  H t K O X o p u x b  q o c r o n p a M t x a x e a b H o c x e a  B b  
r n b 3 H - b  a  K y p H H K b  y r p -  J l 3 a a M H C K a ro ,  n o c b u i e H -  
HMXb a  Mb HUHbfflHHMb atXOMb H o C p aX H A b  BHHMa- 
« i e  x a e H O B b  n a  3 H a s a x e a b i i o e  n p a p a m e H i e  M y3eyM a 
B b  n o c a t , i n e M b  M t c a g t .  ' l a c a o  a a g b  c q t a a B u i a x b  
n p a n o u i e H i f l  C b ia o  3 4  ( B c t x b  a te  a t e p x B O B n r e a e a  c o  
Hhh o x K p u r i a  My3 e y M a  C u a o  1 0 6 8 ) ;  x a c a o  n o a t e p -  
XBOBaHHU.xb n p e q a e x o B b  8 5 4 .  B b  a x o M b  x a c a t  
e c o C e m i o  3 a M t x a x e a b H 0  c o G p a H i e  M e q a a e f i  o x n o c a -  

■ Uaxca  i t b  a c x o p i a  P o c c i a ,  n o  B h ic o x A a o iE M y  n o B e -  
a t H i i o ,  r i p a c a a H H o e  M onexHi. iM b n a o p o M b ,  B c a t q c x n i e  

^ o . i a x a a c x B a  q t a .  x a e H a ,  r. M a n a c x p a  a>H H ancoB b A . 
Al. K H n a t e B H x a .— B b  x a c a t  n p a i i o m e n i a  q t a .  x a .  r p .  
J { 3 ) ia i i iH cn a ro  B e c t M a  B aa tH o  M3qaHie  e r o  7  TOMOBb 
a x B t i c x H u x b  Acta Tomiciana. H o  n p e q a o H te H u o  r .  

n p e q c t a a x e a a  q t 0 .  x a .  M aaH H O B C R ia  o G b a c n a a x >  c o -  
q e p a t a H i e  «  3 H a x eH ie  a x a x b  aKXOBx- B b  a c r o p a x e -  
c t to M b  a  8 p x e o r p a a > H x e c K 0 M b  o x n o i n e n i a .  ] j  B1) 

ii'na*'' Pr 31’’ Kai(i> v a t e  H e o q i i o r t p a x a o  n p e a t q e ,  mm 
q o a a t m j  y flHBJlaTbC3 „ e o f i u K H O B e H n o a  n a M a x a ,  

i ay >okomv .m a n i l o  a c x o p i a , n t p n o c x a  B 3 r a a q a  a  
u : ty m a a io n je M y   ̂H p a c a o p b x i K )  q o c r o a n a r o  c o x a e n a .  —  
Bb 3 a n a K ) x e m e  r . n p e a c t n a x e a b  n o p y x a a b  r. M a a a -  
HOBCKOMy c o c x a n a T b  C J l t i y i o i n e M y  a a c t q a i i i i o  
n a c b M e n H o e  o 0 b a c H e „ ie  C T M b  BBJKBaro n p e qM eT a .

"  —  w
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' • I -  E am f . iix, .
drioq^.

(A. II- No.JAHKOOCKOMy).
Gamin — Jeune yargon tjui pas.^c son temps a 
jouer ou apolissown.tr dans lesrues. JIande.

Hapoxojb 0TnpaB.bi.icn bt. nfiTL xacoux, yipa. 
HyjKHO Óbl.TO BCTflBaTL paHO, 'IT0ÓI.1 ycntTŁ PI||(>

pa3T. npOCTHTŁCfl Cb 3HaitOMLi>lb, Cb KOTOpUMb
x o it.ioc i, iipocTiiTbca, TaKJKe itaub n b i io b b  yBii- 
f lt ib c a — 0Tb Bceil nyrnn. A , corjiaciiTeci., t i °
Taitie IipOBO/lbl II BCTpt'IH OUCHb ptflKII,...

PaBO yipoMb, t o j il k o  <i t o  3apnt.iacb b o c t o ' I -  
iiaa ci’opoiia neon, CBkaciii B03qyxb, iianoeniii,ui 
yTpcumiMb apoMaxoMb pesequ u acBitaa, umpoKoii 
Bo.Tiioii BopBajica Bb KOMHaTy H3b pacnaxnyTaro 
OKHa Bb MOil yiOTHHH CIlflllKb.

IIojiycoHHbifi Jianea h u c t o i i 'i h b o  Bopaa.ib aaqt 
caMbiMb yxojib  a cqepniBa.ib oqta.io:

—  „llopa, cyuapb, n op a l... Ilapoxop. cko- 
po non/ieTb.... cjiuuinTe-Jin.... Hnnero lie c.iw- 
niHTb, a B’l;;([. noc.it ópanirrca caMii óy fiy ib ....
UpaBo nopa, o P o cn o p  lloine!  Capmib. a
Oapnub!....

II BOTb nocjit naxii'iacoBaro cHa BcitaKHBaenib 
CB’liasifl, 3flOpOBblH, Ooflpblii, IIOCJltpiIMb ÓI.I- 
CTpuMb flBuateHieMb CTpaxHBaa cb ceOii ppeny a 
no'iHbia rpc3i>i... Bb caMOMb f l t . i t  nopa ysKb!

Citopo Bcnuxuy rb TyxKH, ropM a noxoita 
A y G taoa pyxna poaoBbm meKa!...

HoCTb BCaKOil 1103Tb, 11.1 n 'ITO TO TO HOC Bb
a  t o  Mb p oflt... BnponcMb iiocjitfliiaro, x .  e. 6 t -  
-ioii py'iKH nb Moeil cpeflt nenpeflBHflt,;ocb... 3a 
t o  yxpo, naiib yTpo, Becemtee yrpo Gi.ij io  Bb 
CaM OM b f l t . i t  Be.iHKo.itnrio....

Popoflb eme cnaJib. Ilu jit npii.ier.ia Ha nni- 
poKow a fljuiHHoft yjinijt a yqana cine Ge3.iiofl- 
na—  T o j i l k o  ńyflOHHHKb njiiict.ib na iioport
c B o e n  ne.it,n, n  n o . i y c n u x b —  n o . i y o o f l p c x B y c T b ;  
fla i i t r b — n t x b  n K .n o i ie T c a ,  h a i t b  r o B o p f l T t  y  

n a c b ,  HOCOMb b t ,  u o j i t H i i . . . .  T o j il k o  h o h h o h  c r o -  
pO/KL, c t f l o f l  OTCTaBHOli CJiyiKHBblli . i t l l l lB O  njie- 
T e x c a  flo M o ii n ,  n p i i m y p i i B b  c b o h  c o H H b ie  r , i a 3 a ,

npiicMaTpHBacTcn Kb pfltBineMy Bocroisy n Kb 
no.iynpo3paiiHHMb .lcnaiMb oC.iaitaMb, 3apyMa- 
nuBmiiMca OTb co.iHfla.... MaJieiibKan necTpan 
flBOplIlluiKa, nOHypBBb rO .lO B V  H IipiHKaBb XBOCTb,
CKpoMiio njieTeicii 3a cBOHMb xo3HHHOMb nor a 
BT. nory. KaKb OyflTo to * c  co3iiaeTb, n o  n 
ona iioKonnn.ia cboio cJiyflioy.,.. II b o t l  b l  no- 
c.itflniii pa3b ii3b 3a yr.ia iiepey.iKa pa3fla,ica 
Ciy-Kb CTopOiKCBOll flOCKII H CHll.lblli 1'O.lOCb Ha- 
pay.ibuniKa,—  nocJitflimro oi>4>nnia.ir,Haro npefl- 
cxaBHTejin ropoflCKoil nonn...

A Boxb u npeflCTaBHTe.iLHHHM yxpa. f la t  ny- 
xapKn,3acnaHHua ii  n c y M U T u n ,  nonectiBanci. n 3 t -  
Ban bo Bee ropjio, noflroHflioTb flByxt KopoBb 
npe3Bi,i'iaiino ‘k.ierMaxn'iecKaro Biifla.
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W IA D O M O ŚC I Z A G R A N IC Z N E .  
P O G L Ą D  O G Ó LNY.

P ie rś  swobodniej odetchnęła; niebezpieczen ■ 
stwo najazdu austryjackiego na P iem ont,  ani 
je s t  tak  blizkie, ja k  ostatnie wiadomości zapo­
wiadały, ani W takich warunkach przedsięwziąść 
się m ające , jak  przyjazne A ustr j i  dzienniki s i­
liły się wmówić. Hr. Rechberg nie tylko nie 
doręczył owej groźnej noty gabinetowi turyu- 
skiem u, ale nawet nie znosił się L 111111 ani 
wprost, ani pośrednio, .leżeli co podobnego 
zaszło, to chyba ustnie w rozmowie jego z mar­
grabią d e M o u s t i c r  w Wiedniu i ks. Ul e t-  
t e r n i c h a  z panem I houvenel w Paryżu. 
Zapewne groźby Garibaldiego, ze R en e c ję  zdo­
będzie, mogły dać powód lir. Rechberg do za ­
żaleń; wychodzące ze zwykłej kolei działania 
dyk ta to ra , podobnież upoważniały gabinet au- 
s try jacki do uw ag , mających jeszcze w dyplo­
m acji ogromne znaczenie; inne atoli względy 
zatrwożyły przyjaciół ludzkości, a więc sprawy 
w łoskiej, oto obawa, czy ks. re jen t nie zaszedł 
dalej w swych obietnicach względem Austrji, 
niż cała jego polityczna przeszłość wnosić do­
zwalała; oto czy kroki nieprzyjacielskie nie 
wybuchną z przcszloroezną nagłością; czy Au 
s tr ja ,  która nazajutrz po klęsce Solferyńskiej 
wnet uzbrajać się poczęła i w czworoboku sw o­
im stoi w gotowości do boju, nie uderzy na 
wojsko piemonckie, jeszcze nic do końca urzą­
dzone. Tymczasem najdowodniejsze wiadomo­
ści, ze nota lir. Rechberg nie istnieje, że ks. re­
jen t  tylko w przypadku, który się zapewne nie 
ziści, pomoc swą przyrzekł, ukoiły wszelkie na 
ten raz obawy. Zapewne sprawa włoska nie 
załatwi się bez wielkich cierpień, ale czas, k tó ­
ry gdzieindziej s tan  rzeczy pogorszyć może, na 
półwyspie będzie skutecznym lekarzem dźwiga­
jącej się z wiekowej niemocy ludności, będzie 
najlepszym sprzymierzeńcem osamotnionej wło­
skiej potęgi. Dotąd zasada niewdawania się 
zbrojnego państw obcych, nie tylko trw a w ca­
łej swej mocy, ale nawet, uznana przez Prusy, 
daje Piemontowi najdostateczniejszą rękojmię 
bezpieczeństwa od austryjackićj napaści; blizko 
przyszły sejm pruski wyjaśni, co w polityce j e ­
go rządu ukrywa się za chmurą i znanem swo- 
jem  spółczuciem ku Włochom, a głębokim w strę ­
tem ku A ustr j i ,  na dalszy rozwój polityki sw e­
go kra ju  dobroczynnie wpłynąć musi. W  tej 
przerwie czasu działania Garibaldiego dojrzeją , 
oględność, z jaką  główne zadanie życia swojego 
przeprowadzi, j e s t  w'rózbą powodzenia. Zna­
lazł on wprawdzie w gabinecie Spinelli tern 
trudniejszych do zwyciężenia przeciwników, że 
wszystkie ich kroki znamionuje prawość z a m ia ­
rów i sprężystość w ich dokonaniu. Obojętność 
ludu neapolitańskiego, w stolicy przynajmniej 
postrzegana, powinnaby może odradzać Garibal­
diemu wylądowanie, ale ta obojętność zdaje się 
być pozorną; za ukazaniem się bohatera, k tó ­
rego lud neapolitański przywykł nazywać: A m i- 
c o  d o n  P e p p i n o  (przyjaciel pan Józicczek), 
obojętność zniknie i uniesienie z tern większą 
mocą te zapalne głowy ogarnie. Opatrzność, 
cudownie dotąd kierująca włoską sprawą, do-

S T  U I) J A
NAD U K R A I Ń S K Ą  L I T E R A T U R Ą  D Z I S I E J S Z Ą .

prxcz

Leonarda Sowińskiego.
(Dalszy ciąrj nb. N. 03).

Nierównie pomyślniejszym był s tan  dawniej­
szej Rusi Halickiej, nie objętej zarządem L i ­
twy. Ta coraz silniej rozwijała swobody m iej­
scowe i coraz więcej rów nała  się z Polską, 
z niemalem przerażeniem arystokracji  litew­
skiej. Przywileje zawarowaue od Jag ie łły  dla 
szlachty polskiej w Jedlnie (1 4 3 0 ) ,  obejmując 
i Ruś, znosiły w niej wszystkie ciężary s łuże ­
bności, daniny i podatki, oprócz dwóch groszy 
od łanu, które płacono i w Polsce. Nowy przy­
wilej 1^-33 zapewnił szlachcie ruskiej zupeł­
nie te sam e prawa, jakiemi cieszyła się Polska. 
Ściągało się to do szlachty obrządku łacińskiego: 
lecz kiedy ut)ja florencka zbliżyła oba wyzna­
nia, przywilej 1 4 4 3  też same prawa rozcią­
gnął na szlachtę unijacką .—  W krótce Ruś od­
wdzięczyła się Polsce całą plejadą najznakom it­
szych pisarzy.

L itw ini i rnsiu i Wielkiego Księstwa z zazdro­
ścią spoglądali na Podole i W ołyń: lecz pano­
wie rady litewskiej ani słyszeć o odmianach 
nie chcieli. Ustalenie feudalnego porządku ogo- 
łocito miasta ruskie z obrońców praw ich i s .yo-

ot, bo|ary strąceni zostali do nicości; sami
tew^kitT '6 FUSĈ  Przybrzy| i sobie panowanie li-
ew! ' e‘, ns Clujc, że przez Litwę jest ujarzm io­ną , a patrząc m u  • i ■ • • , , A ,. . .  , ,a braci zachodnieiszvch, ztamtąd

w y g a d a  swobód i , • „  • ^J ‘ wyzwolenia. Panowie, prze­czuwając mebezpiecjp. . ,i D Jcki ; , en:>two, usiłują oderwać Się od Polski ! powrocie do . h p  . .
N ie szło im o narodowość litewska i •
m ó w il i  i p isa l i  po ru sk u ,  a szło i m’ 
g m in n ć m  u rz ą d z e n ie m  Rzeczypospolitej poniżeni

zwala ufać, że jej miłosierdzie doprowadzi ją  
do końca. Daremne są trwogi, że cesarz Na­
poleon lęka się zjednoczenia całej ludności pół­
wyspu pod jedno berło, że oświadczony w obce 
całego świata powód zł ączenia Sabaudji z F r a n ­
cją, to je s t  wzrost królestwa piemonckiego, po­
zostanie i nadal dźwignią jego polityki, że, 
w razie zlania się w jedną całość W łoch po­
łudniowych z pó łnocnem i, zażąda nowych u- 
stępstw, i że zawsze pragnąć będzie, aby pół­
wysep nie złożył królestwa jednolitego i po­
tężnego. Zawiść Anglji w skazała Napoleono­
wi nowe drogi postępowania. Zamysł wynie­
sienia Hiszpanji na mocarstwo pierwszego rzę­
du nie wypłynął jedynie z rycerskiej zalotności 
kochającego męża, który chciał ojczyznę swej 
najmilszej opromienić dawnym blaskiem potęgi 
i znaczenia, jakiem i przed wieki ja śn ia ła ;  głęb­
sze i rodleglejsze widoki przewodniczyły tej 
szczęśliwej i w chwili na tchn ien ia  powziętej 
myśli; liga ludów romańskich, wiarą, językiem, 
pobratymstwem plemion złączonych, uśmiecha­
ła się daleko w przyszłość przenikającemu gie- 
niuszowi cesarza; rozwijał się przed nim wspa­
niały obraz 75 milionowego związkowego pań­
stwa; nie mógł on zapomnieć, że na drugiej 
pół kuli świata  żyje  plemię hiszpańskie, pełne 
ogromnej choć rozbujałej siły, walczące z ple­
mieniem Anglo-saksońskiem, które i tam  mino­
wym lądzie, jak tu na dawnym, na każdym kro ­
ku czyni w strę ty  romańskiemu światu, nie mógł 
nie widzieć, że ta głęboka, więcej pizeczucicm 
niż rozumowaniem żyjąca,nienawiść Anglji prze­
ciw Rzymowi, ma głębsze swoje przyczyny niż 
te ,  k tóre  w teologicznych zawiłościach leżą. 
Wszystko to razem wzięte kazało cesarzowi 
Francuzów starać się o wprowadzenie do wici 
kićj europejskiej rady sąsiedniej Hiszpanji, to­
rując zapewne drogę do wejścia do niej w swo­
im czasie sąsiedniemu królestwu włoskiemu. 
Tak działając wiedział, że n iewątlić, ale wzmac­
niali obadwa skrzydła tej nowej, bezprzykładnej 
w dziejach świata i pełnej w przyszłości błogo­
s ław ieństw  potęgi, był powinien, że nie obawy 
zasiewać, ale ufność krzepić za Pireneami i Al­
pami należało, a więc mylą się ci wszyscy, co 
sądzą, że, w obec tak olbrzymiego zamiaru, 
Napoleon czyhać zechce na okruchy brzegów 
włoskich, na wyspy, ja k  Sardynja lub Elba, któ- 
reby nic do rzeczywistej mocy F ranc ji  nie do­
dały, a zepchnąć by ją  tylko mogły z tej w iel­
kiej, p rom ien n ej , dziejowej drogi, na którą 
wprowadzić j ą  cesarz Napoleon u siłu je .  An-
glja wzięła na siebie obowiązek ogłoszenia w y­
roku, że Europa, Hiszpanji wstępu do swojego 
wicca odmawia. Może Napoleon to przewi­
dział,  m oże tak  niesprawiedliwy postępek od­
powiadał nawet jego tajemnym chęciom, abyu- 
pokorzona w  swej dumie, obrażona w swej m i­
łości własnej, dawna Iberja, tern silniej przy­
lgnęła do F ranc ji  i tern wytrwałej dopominać się 
poczęła o służące sobie prawa. Napoleon po­
stanowił w powrocie z Algieru zawinąć do lłar- 
cclony, gdzie kiólowa Izabella znajdować się 
będzie; dzień 20 września przeznaczony je s t  na 
to widzenie się sąsiednich władców, może w tym 
dniu położony zostanie węgielny kamień romań-

nie byli. Nawyknienie do dawnego porządku, 
mimowolnie opiera się nowemu, tern silniej j e ­
żeli nowość je s t  innej natury. Lecz trudno by­
ło zaradzić gotującemu się przeobrażeniu. Ruś 
cala, składająca ziemie Wielkiego księstwa 
1 sama Litw a czynnie uprawianemi były przez 
narodowość polską. Kolonizacja, język, obyczaj 
polski, nadzieje i wolności obywatelskie,— wszy - 
stko to wypowiedziało wojnę arystokracji li­
tewskiej; rozdwojenie zaś i niesnaski przez nię 
szerzone zniechęcały jedynie  Polaków, Jecz po­
stępu wstrzymać nie mogły, Łatw o było zwy­
ciężyć L itw ie  podnoszący się pierwiastek ruski 
w politycznym zamachu Glińskiego, lecz t r u d ­
niej było rozprawić się oń z Polską. Na Podla­
siu, na Wołyniu i na Podolu obyczaj i mowa 
polska krzewiła się po miastach i w obywatel­
stwie, imię szlachty przybierającćm. Toż samo 
było w ziemiach litewskich i w ziemiach ru s ­
kich ku Smoleńskowi rozciągłych. Pomienione 
nazwisko posuwając się dalej i dalej, stało się 
punktem zetknięcia i węzłem jednoczącym kra­
iny te z Polską. S ta tu t  litewski je s t  najwy- 
mówniejszem świadectwem wpływu, jak i  Polska 
na Litwę wywrzeć um ia ła .

Za Zygmunta Augusta przcuarodowienie się 
L itw y i Rusi i dzieło zjednoczenia ich z Polską, 
zbliżał) się do końca. Zatrzymując się na tym 
pamiętnym okresie, p rzyp .trzm y się po raz 
jeszcze obliczu obu narodów. Stosunki to ­
warzyskie litewsko-ruskich stanów wyższych 
i niższych, nieskończenie różniły się od tych, 
które widzieliśmy w Polsce. Tutaj był gmin 
szlachecki, i nie szlachecki, wolny, albo podda­
ny; gmin szlachecki wyobrażając wolę powsze­
chną, dopełniał wszechwładztwa narodowego na 
zasadach zupełnej równości. W księstwie ŁiteW- 
skiem byli także szlachta i chłopi poddani, byli 
mieszczanie i klassy nieszlacheckie wolne: ale 
szlachta, zawikłana w plątaninę wzajemnych słu-

skiej ligi, k tóra  jedynie  byłaby zdolną nie oba­
lić, bo wszystkie  myśli wielkie i dodatnie, bu­
dują nie burzą, ale zwrócić przewagę angielską 
na właściwszą i bliżej dobru ludzkości odpowia­
dającą drogę.

W sprawie wschodniej tak prędko nic s ta ­
nowczego zajść niemoglo. Świeższe wiadomo­
ści z Syrji nie nadeszły, pocieszający tylko ob­
jaw  zajaśnia ł w Anglji; ministrowie zdają się 
przychylać do widoków Rossji i Francji ,  że sy- 
stcinat dotychczasowego zarządu krajów chrze- 
ścijańsko-tureckich sam siebie potępia; złożone 
papiery, tyczące się obecnej wschodniej sprawy, 
na stole parlamentu, obejmują pełen znaczenia 
list lorda D u f f  e r  i i i ,  który zdaje się zwiasto­
wać, że m ocarstw a w bezpośredniej władzy 
dywanu tych k ra jów  niezostawią. A lubo je ­
szcze teraz  nie przyjdzie do zadośćuczynienia 
wymaganiom spraw iedliw ości,  lubo państwo 
tureckie  nie zniknie z karty  świata, jednak już 
dobija godzina, w której ludzkość zostanie zem- 
szczoną i wiekowe zbrodnie odniosą zasłużoną 
karę.

W  L O C H  Y.
PIEMONT. Turyn, 13 sierpnia. D ziennik Le 

Consiiłionnel um ieścił lis t, pisany ze stolicy pie- 
monckićj do głównego swego red ak to ra  p. G iand- 
guilłot; trafny  pogląd na spraw y włoskie, żywy 
zajm ujący a w ierny ich obraz sk łan ia  nas do 
um ieszczenia go w zupełności: „C hcę dac obraz 
obecnego położenia. F ranc ja , spraw iedliw ie ży­
wo je s t zajętą i rzezią syryjską i uzbrojeniam i 
angielskiem i, ale nie powinna zupełnie zapomi­
nać o W łochach, ani o w ielkich zdarzeniach, 
k tórych te n  kraj je s t  dzisiaj w idownią. Byłohy 
to, w każdym  razie, nagannenr , 1)0 W łochy, 
w odrodzeniu swojem, wchodzą teraz  w stanow ­
czy okres przesilenia} staw ią na jednę kartę, 
i bodaj bez rozm ysłu, swą zgubę lub ocalenie. 
Na te j drodze, na k tó rą  w trąciła  je  wyprawa 
G aribaldiego, za dwa m iesiące, albo zostaną 
wolnemi i zupełnie niepodległeini, albo A ustrja  
zapanuje znowu, ale tym  razem , już od M es- 
syny aż do T urynu . Jedno z dwojga koniecznie 
nastąpić musi. O! jeżeli dziejodziwowe w ypra­
wy m ają swą poezję, m ają też swą niebespiecz- 
ną rzeczywistości Znain W łochów, naw et skłon­
nych do najsłodszych nadziei, k tórych  ten  dwoi­
sty obrót rz e c z / głęboko porusza. Znam  innych, 
pełnych  o tuchy  i nic taję, źe od osta tn ich , a tak  
ważnych korzyści, osięgniętych przez G aribal­
diego, liczba ich wzrosła ogromnie. N ieszczę­
ściem, w miarę ja k  zarozum iałość ostatecznego 
powodzenia, co raz  więcej upaja ludność, kło­
poty rządu królewskiego ogromnie w zrastają.

„ Jak  to? zapytasz; chwilę zastanow ienia, a zro­
zumiesz, że n iesłychany rozwój, ja k i w całych 
W ło szec li p rz y b ie ra  w pływ  d y k ta to rsk i m usia ł
niepokoić i rzeczywiście niepokoi gabinet turyń- 
ski; widzi on bowiem współzawodniczą potęgę 
podnoszącą się obok własnej, potęgę, której pro- 
gram at, pierw otnie najcnotliw szy i najw ierniej­
szy, może skazić się pod gorszącym  wpływem 
ciągłego powodzenia. T yle  już widziano przy­
kładów podobnych politycznych zwrotów. N a- 
koniec, zapew niam  ciebie, a wiesz, że nie je ­
stem  pochlebcą, w ty ch  obawach gabinetu  tu -  
ryńskiego więcej je s t zaprzania się i troskliw o­
ści, niżby rozum iano. L ęka się on więcej o stratę 
wolności włoskiej, n iż o stra tę  panow ania nad pół- 
wyspem, k tóre sti t  lCzny postęp zdarzeń zdaje 
się mu przyrzekać; wie on, że około Garibaldiego 
snują się ludzie, k tórych  przeszłość jest. złowro­
ga, teraźniejszość niezbadana, a przyszłość nie­
zawodnie socjalistowska, L ęka się wpływu tych

żebnictw i zależności, nie posiadała żadnego po­
litycznego znaczenia, a w obce niezliczonych, 
prawodawstwem obwarowanych zwierzchności, 
niepodobieństwem było odróżnić wolnego od nie- 
wolnego. W najopłakańszym stanie był gmin 
poddany, Niewolnicy przedawnili byli jak  by­
dło, a służba ich i robocizna zależały od woli pa­
nów. Poddany chłop odróżniał się od tamtych 
przymocowaniem do ziemi i pańszczyzną, acz 
określoną lecz nieustannie nadużywaną. Cząs- 
stka ziemi posiadana przez poddanego była nie­
dzielną, a zatem dziedziczył jeden syn tylko, in­
ni £3Ś zależeli od rozporządzenia pańskiego. Po­
mimo prawa, ani byt, ąni zarobek, ani życie 
poddanych nie było pewne. Współcześni świąd- 
czą, że powszechnie pańszczyzna wynosiła pięć 
dni w tygodniu, czasami sześć nawet, a Rusin 
zapytywany d laczego  robi w niedzielę, odpo­
wiadał, że i w niedzielę jeść trzeba. Chłopi nie 
zbliżali się do pana bez datku, a często i dwor­
skich obdarowywać musieli. Ubóstwo niesz­
częśliwego gminu było przerażające. Nie wie­
le różnili sic od poddanych i ludzię tak zwani 
wolni. Ci winni byli mieć powołanie, służbo 
lub rolę. Rolnicy brali u panów wolę, pospoli­
c i e  na lat dziewięć, a skoro się nad ten czas 
zasiedzieli, przechodzili w poddaństwo. Taki 
sam był koniec niedotrzymania umowy. Jedno­
cześnie z ludem i znakomitsza klassa ruskich 
obywateli, czy to bojarów czy grażdan, niesły- 

1 chanego poniżenia doznała. Stanowisko graż­
dan tak dalece pozostawało narażonćm na gw ał­
ty  feudalnej swawoli, że prawdziwą im ulgę 
przyniosła Magdeburia, całą k lassęz  krajowego 
obywatelstwa w\ zuwająca. Ustanowienie w o­
jewództw, naprzód wileńskiego i trockiego 
a potem witepskiego, połockiego, mścisław- 
skiego, kijowskiego i wołyńskiego, ograniczyło 
rozdawnictwo prowincji, ale nie zmniejszyło 
dziedzicznych możnowładzców, bezpośrednio od

ludzi, nie m ających nie do stracenia , a wszystko 
do zyskania, mówię wpływu, nie na G a rib a l­
diego, k tóry  z własnej pobudki dał gabinetowi 
słowo, a kiedy G aribaldi da słowo, to niezawo­
dnie go dotrzym a,— ale na część otaczających go 
osób, a naw et na ludność, zawsze gotową, po 
w ybrnieniujz n iebespicczeństw a, rzucić  się w n ie- 
bespieczeństw o w prost przeciw ne. Znajdujem y 
się tu  w kraju  mytów C harybdy i Scylli. S ło­
wem, rząd królewski lęka się podchwycenia, za­
m achu m azzinistów, którzy nie dla czego innego 
krok w krok w ieszają się nad  G aribaldim  tylko 
w nadziei zebrania, w danej chwili, owoców je ­
go św ieżych zwycięztw. Owoż hr. Cavour wie 
dobrze, że najm niejszy pozór dem agogji na pół­
w yspie, może na zawsze zgubić spraw ę włoską- 
Jeśliby  ten  pychą nadęty trybun , którego n a ­
zywają M azzinim , m iał choć cień patryotyzm u, 
już  dawno powinien by dobrowolnie ustąpić z pu­
blicznej widowni i w iedzieć, że samo jego n a ­
zwisko, tak w ew nątrz ja k  zew nątrz, w ystarczy 
do w zbudzenia nie ubłaganych wrogów W łochom 
i do zrażenia nazawsze ich' przyjaciół. A le co 
tarn przyszłość obchodzi takiego człowieka, k tó ­
ry  sam dla siebie ma cześć bałwochw alczą. W  po­
śród tak ich  to niepokojów, nadeszły z N eapolu 
do T urynu przełożenia przym ierza. Pp. M anna 
i Y inspeare przybyli w im eniu Franciszka II 
wezwać P iem ont do połączenia się z królestw em  
obojga Sycylji, dla objęcia spólnego k ierunku 
ruchu włoskiego i doprow adzenia, go do celu. 
Przełożenie było dziwne i zupełnie niespodziane. 
J a k  można było przewidzieć, że dwór neapolitań­
ski, tak  przed k ilku  miesiącami wyniosły, i po­
gardliwy , odpychający b ra terską  r ę k ę , k tó rą  
P iem ont, za radą  F rancji ku niem u w yciągał, ja k  
przewidzieć było, że tenże dwór pełen prze­
strachu , zrospaczony, wyciągnie z kolei rękę 
b łagalną i pierwszy odwoła się do im ienia W łoch 
i dopraszać się będzie przym ierza zaczepnego i 
odpornego między ich rozm aitem i krajam i! O ! 
gdyby pom yślano o tern nazajutrz bo bitw ie solfe- 
ryńskićj, ileż by to do dziś dnia posunięto się na 
tej drodze!

„G abinet turyński nie odepchnął wym uszo­
nych przełożeń gabinetu  neapolitańskiego i 
wszedł w rokowanie z pp. M anna i Y inspeare. 
l i r .  Cavour w ielokrotnie w idyw ał się z nimi: 
przyjmowano ich w T uryn ie  dyplom atycznem i 
obiadami; stosunki między posłami neapolitań- 
skim i i m inistram i pierno ickim i były ta k  uprzej­
m e, iż uwierzono chwilowo, że układy wezmą 
pożądany obrót. Tym czasem  inaczćj się stało. 
Jeśliby , dla zaw arcia przym ierza, po trzebne ty l­
ko były mnogie i zdum iew ające ustępstw a ze 
strony Franciszka II, bez w ątpienia rzcczyby do­
szły. Posłowie neapolitańscy zgadzali się na 
w szystko, a naw et, w swojem im ieniu, czynili 
trudne do w iary  obietnice: konsty tucję liberalną 
w N eapolu, sprężyste śpółdziałanie w Rzymie, 
d la o trzym ania reform w państw ie kościelnem , 
przym ierze zaczepne i odporne przeciw nieprzy­
jaciołom  włoskiej niepodległości, naw et przeciw  
A ustrji. P rzez chwilę hr. Cavour mogło zdawać 
się, że znalazł w nich ludzi przyw iązańszych niż 
on sum, do sprawy włoskiej. N apróżno dośw iad­
czał posłow rozm aitem i sposobami, napróżno gro­
m adził jed n e  po drugich stanowcze w arunki, na 
każdym  kroku ustępow ali i tym  sposobem zm u­
szali gab inet turyński do podpisania przym ierza, 
do którego tak  przylgnęli: zrozumieć to  łatwo, 
iż spodziewali się za jego pomocą bezpośredniego 
ocalenia tronu  swojego króla. Ale przypuszczając, 
że jeżeli gabinet turyński przywiązywał w ielką 
wagę do ocalenia tego tronu , m usiał przyw iązy­
wać jeszcze w iększą, aby się sam nie naraził, a nie 
był ta k  głuchym ,aby nie słyszał, że m niem anie po­
w szechne corąz głośniśj odzywało się przeciw sa­
mej naw et zasadzie p rzym ierza; dzienniki libe­
ralne, prośby pojedyncze i zbiorowe były stanow-

korony zależnych, obszernemi rozrządzających 
ziemiami, a przeto zwierzchników mnóstwa 
właścicieli ziemskich. Ci ostatni nosili ty tu ł 
bojarów lub kniaziów, lecz gdy stali się zależny­
mi od rozmaitego rodzaju panów, nazwa bojara 
s traciła  zaszczytne znaczenie swoje, ty tu ł  zaś 
kniazia tak się spospolitował, że całe już okolice 
zaludniały się kniaziami,—  Służebność dotykała 
wszystkich zarówno, często upokarzająca, nigdy 
zaszczytna, bo nie podniesiona do charakteru  
służby publicznej a na osobistej zawisłości po- 
legająca.—  Podobny stan rzeczy oddawna nie­
cierpliwił większą część Litwy: oddawna też 
pod naciskiem żądań powszechnych ustępować 
zaczęły uciążliwości niektóre. Za Zygmunta 
Augusta polepszenia szły coraz chyżej. Horodel- 
ska ustawa wprowadzona została w życie. Upo­
ważnienie Wielkiego Księstwa do mianowania 
posłów na sejm stworzyło reprezentacją krajo­
wą. Sądy ziemskie u łatw iły  wykonywanie spra­
wiedliwości. Nowa redakcja S t a t u t u , 1 5 6 4 ,  za­
chowując dawne prawa książęciu i panom rady, 
nadała stanowi szlacheckiemu sejmiki i sciui
z trzech stanów, Wielkiego Księcia, senatu 
i posłów ziemskich, złożony. Polityczne i to ­
warzyskie przeobrażenie postępuje coraz gw ał­
towniej. W 1 56 4  August wyrzeka się dzie­
dzictwa do Litwy i tron jej łącznie z polskim 
uznaje wyborczym. AV 1 5 6 6  uwalnia miesz­
kańców od najwyższej swojej z prawa feudalne­
go własności. Odtąd każdy szlachcic moccu 
je s t  rozporządzać swoim m ajątkiem jak  się n)U 
podobało—  odłużyć, sprzedać, darować. Wa 
skuteczniejszego stawienia oporu klassie prze­
możnej, wypadało pomnożyć massę szlachty- 
Zygmunt August uszlachca wielką część ludu, 
tworzy zaścianki szlacheckie, urządza całe gm i­
ny szlacheckie na Polisiu w Owriickiem i w in­
nych punktach Rusi, obdarza klejnotem m nó­
stw o chrześcijan wszelkiego wyznania i ma-



uze w tym względzie. Byłoby nierozważnem  
nie przewidzieć z góry, jak zgubny wpływ wywarł­
by we W łoszech ten wsteczny krok Piemontu. W e 

godzin, ogromna liczba stronników jedności 
?. pod chorągwią innego wodza, a wiesz
W  ' cz ôw*ek uosabia jedność włoską, skoroby 

latora-Emmanuela odstąpiono. Trudno było 
7-naleśe środek do wyjścia z kłopotu; lecz wów- 
CZas’ kiedy pełnomocnicy neapolitańscy sądzili 

być pewnymi powodzenia, hr. Cavour znalazł 
en, środek. Układy aż dotąd toczone, tak po- 

•njślny brały obrót, iż niepodobna było dłużćj od- 
utiac królewskiego posłuchania. Nakoniec przy- 
0 niego. Król przybył do Turynu, przyjął 

P' P- Manna i Vinspeare. Ń ie wiem z pewnością, 
posłom odpowiedział, ale to pewna, że od po­

pchania królewskiego, rokowania przyjęły zu­
pełnie odmienne znamię, albo, ściślej mówiąc, 
rzeczywiście zostały zawieszone: “ Ponieważ zgo­

liliśmy się na jedno, powiedziano posłom, po­
pcha abyście doprowadzili swego króla do mo- 

,-nosci dotrzymania obietnicy. Dziś władza jego  
Jest zachwiana; wsteczne i rewolucyjne prądy 
'inotają nim w przeciwnych sobie kierunkach, 
z Jednej strony wojsko odnawiające posłuszeń­
stwa, z drugićj lud gotowy do powstania. Gari- 
Jami zagraża mu, aby nie rzec, że już nim za- 

' •iwiał zupełnie. Starajmy się przede wszystkiem  
przywrócić w Neapolu powagę władzy, aby w ma­
jących się przyjąć zobowiązaniach, obie strony 
3y»y równie pewne dotrzymania obietnic."— I a- 
'y dowieść swojej dobrćj w iary, żc pragnie 

w granicach swego wpływu, postawić gabinet 
‘jeapolitański w możności zawarcia z sobą ukła- 
,u> gabinet turyński oświadczył, iż poradzi Ga­

ribaldiemu zatrzymanie się na obranej drodze, 
stąd powstał list królewski przesłany dyktatoro­
wi przez p. L itta Madignani. „Przywrócenie więc 
"ładzy królewskiśj w Neapolu, było położone za 
^yraźny warunek przymierza, t .j . gabinet turyń- 
®ki chciał wziąść za osnowę przymierza to wła- 
j n'e, co w myśli gabinetu neapolitańskiego mia- 
10  by ć jego owocem. N ie należy jednak sądzić, 
żfby to ze strony hr. Cavour było tylko wybie­
giem; prezes ministrów działał szczerze; żąda­
jąc od Franciszka II, aby przed oglądaniem się 
Za sprzymierzeńcami, naprzód utrwalił swoją wła­
dzę; i rzeczywiście nie mógł inaezćj postąpić, 
dowiedziałem w yżej, że ten krok pozbawiłby 
rząd piemoncki stronników' i nieodzownieby go o- 
słabił, należało mu więc szukać wynagrodzenia 
W przedstawianem przymierzu, tak, aby straconą 
siłę z jednej, mógł znaleść z drugićj strony. N aj­
gorsze zaiste położenie byłoby po zerwraniu z naj­
lepszą częścią stronnictwa jedności, znaleść się 
odosobnionym w obec zdetronizowanego sprzymie­
rzeńca. W  takim bowiem składzie rzeczy, ruch 
włoski poszedłby samopas i Bogu wiadomo dokąd- 
by go marzenia mazinistowskie zaniosły. Cóż sta­
ło się? Garibaldi nie usłuchał rady królewskiej i 
jednem z następstw tej nieuległości było narażenie 
rządu neapolitańskiego na coraz większe niebez­
pieczeństwa. W idzisz więc, że pytanie przymie­
rza neapolitańskiego, o które Franciszek II błaga, 
którego W iktor-Emmanuel nie odrzuca, które 
Więcćj obudzą we W łoszech nieufności, niż spół- 
Czucia , wiruje w błędnein kole, obarcza niesły- 
ebanemi kłopotami gabinet neapolitański, niepo­
koi też gabinet turyński, na którym ciężą inne 
troski. Ruch objawiający się zewnątrz jego obrę­
bu i wbrew jego woli, nie mało mu stawi prze­
szkód; musi go trwożyć obok jego własnego 
O pływ u, ciągle wzrastający wplywr, który nic 
ehce ulegać kierunkowi, wTręcz zrywa ze wszyst- 
kiemi przyzwoitościami polityczncmi i który 
Wmawia w siebie, że własną siłą i-według swego 
sposobu widzenia wyzwoli W iochy.

„Powodzenia Garibaldiego w Sycylji zawróci­
ły głowę W łochom, roznieciły w nich zapał, któ­
rego wzbudzić w sobie nie umieli, gdy przed ro­
kiem cesarz rzekł do nich: „Umiejcie być dziś 
żołnierzami, jutro będziecie obywatelami:" Dziś 
cała młodzież rzuca się do broni i biegnie do Sy­
cylji. Jest to gorączka, upojenie, wystąpienie 
z brzegów; trzeba być świadkiem tego zapału, 
aby mu wierzyć; doścignął on nawet szeregów  
wojska; oficerowie i żołnierze zbiegliby gromad­
nie, gdyby władza wojskowa nie podwoiła dozo­
ru i surowości w przeszkodzeniu tym  biednym  
szaleńcom do zamiany ich stanu wojskowych 
regularnych na niepewny stan ochotników, mun­
duru piemonekiego na koszulę czerwoną i ka­
pelusz z Garibaldowskim pióropuszem. D la tego 
też Opinions nie dawno w  ogłoszonem piśmie na­
zwała wrogami ojczyzny i spólnikami Austryja- 
ków wszystkich, co starają się pozbawić wojsko 
Żołnierzy, zwłaszcza w chwili, w którćj kraj po­
trzebuje wszystkich swoich obrońców. Dzieją 
się dziwne rzeczy, którym nie wierzyłbym, że-

hometanów ziemię posiadających, Kwestja r e ­
ligijna zostaje uchyloną; dyzunici przeto wy­
jątku nie stanowią. Na próżno arystokracja wał­
czyła przeciwko ogólnemu prądowi. Myśl wieku 
i wola panującego przełamały stawiany opór—  
i dzieło postępowego przeobrażenia uwieńczo­
ne zostało Unją lubelską.

r/i p r ź J 7 '<“l7n,H'i DaraHeIi powyższej wy­
krywa się całe znaczenie wiekopomnego ańtil, 
który zbratawszy dwa wielkie narody, stanowi 
dzisiaj Ce| n jenawj j cj dla stronniczego obozu 
ukraińskiego. Wieki ówczesne sądziły inaczej, 
s oro bez gwałtu i nakazów dokonały bezprzy­
kładnego w ogromie swoim zlewu politycznego.

az ) naród zbiera w historyi plon taki, jaki 
zasiał mysią i czynem społecznym: a skoro w 
zasiew dziejowy zapruszyj0 się ziarno trucizny, 
toe zamiast pielęgnowania jadu nienawiści po­
tomnej, wypadałoby milośó . p0(lnosi(l
w założeniu otrząsająećj się z błędów przy­
szłości.

Z porządku rzeczy wypada nam przebiedz hi­
storyczny zawód kozactwa, którego dzieje sta­
nowią epos, promieniejący ideałami dla rozża-

bym ich na własne oczy nie widział. Młodzień­
cy najznakomitszych i najbogatszych rodzin, w y­
dzierają się z domowego ogniska, znikają nie- 
opowiednie z pod oczu rodziców, tylko, kiedy 
wieczorem nie wracają, stroskane rodziny zga­
dują dokąd poszli. Odpłynęli do Sycylji. W y­
mykają się pieszo, bez grosza, a rodzicom, w o- 
bec niezłomnego postanowienia, pozostaje tylko 
pochylić głowy. Zaraza ta pacholęta nawet 
opanowała. Uciekają z ławek szkolnych do Sy­
cylji. Zdarza się to w Mediolanie, w Turynie, 
wszędzie. Spółuezniowie zbierają składkę, wy­
próżniają woreczki w dłonie odjeżdżających i du­
mni są z tego caynu niewczesnego patryotyzmu. 
Zwierzchność szkolna uwiadamia rodzinę o zni- 
knieniu dziecka; ale najezęścićj zapóźno. Czy­
tałem przeszłego tygodnia, ogłoszone w dzienni­
kach sycylijskich uwiadomienie podane przez je ­
dnego z ojców, szukającego swego syna; to uwia­
domienie napisane z czułością. P rzem aw ia do 
syna, iż ojciec wie, że się on w Sycylji znajduje, 
że mu nie przeszkodzi pozostać na wyśpię, lecz 
iż doznalliy największej radości żeby go mógł 
widzieć, ucałować i dać mu trochę pieniędzy. 
Naznaczał mu miejsce widzenia się w jednej 
z kawiarni palermitańskich. Dziecię miało 
lat 13!

„Rząd nie może przeszkodzić tym ucieczkom, 
bo nic by nie sprawił. Byłem przeszłego tygo­
dnia w M ediolanie i widziałem jak 7000 Lom­
bardów lub W enecjan zaciągnęło się do Sycylji. 
W ielu odmawiano przyjęcia pod rozmaitemi p o ­
zorami; dopominano się o wstępne opłacenie od 
każdego, po 20 fr. do zarządu ubiorczego na zielo­
ną bluzę z czerwonemi wyłogami, stanowiącą 
mundur legji lombardzkićj. Ci którzy mieli tę 
ilość, oddawali ją natychmiast, wszyscy wypró­
żniali swoje woreczki na ręce werbownika, a je ­
śli co do nićj nie stawało, błagali ze łzami, aby 
przyjąć ich po zniżonej cenie. Widziałem wy­
ciągających w drogę tych ochotników; połowa 
ludności przeprowadzała ich do bram miasta z o- 
krzykami i błogosław ieństwem. Matki płakały, 
ojcowie upadali pod ciężarem smutku, a synowie 
śpiewali narodowe hymny. Upewmiam ciebie, 
że sprzeczność tśj boleści, tych gorączkowych 
uniesień, tego zapału płochości, były widokiem 
tak smutnym, iż wzruszenia mojego nie potrafię 
ci wyrazić.— Dokąd biegnie ta młodzież, ta dzia­
twa, i czy śmiertelna boleść, zadana rodzinom, 
będzie przynajmnićj użyteczną ojczyźnie ? Ten  
zapał niewczesny m oże, przeciwnie, pomnaża 
niebespieczeństwa.

„Nie przestają tu mówić o zmianie ministrów, 
ale wątpię aby udało się zbliżyć p. Ratazzi z hr. 
Cavour. P. Dabormida pracuje czynnie nad tćm  
pojednaniem. Dałby Bóg, aby doszło! Do Wyj­
ścia z obecnego przesilenia wszyscy ludzie głowy 
i serca powinniby podać sobie ręce. Drżę na sa­
mą myśl wyjścia z gabinetu hr. Cavour. Bez 
przesady, dziś upadek jeg o , byłby upadkiem 
W łoch. Caveat Imperator ne quid detrimenti 
Italia accipiat.li (Czuwaj cesarzu, aby W łochy 
jakiej klęski nie poniosły)."

D n ia  14 sierpnia. Rozeszła się tu pogłoska, że 
minister neapolitański spraw zagranicznych, 
p. San-Martino, wydał okolnik oznajmujący, że 
każdy okręt, któryby usiłował wysadzić na brzeg 
garibaldystówyściągnie na siebie strzały działo-we 
floty i twierdz. W  tymże okolniku ma być za­
kreślony czas, w ciągu któregojeśliby rokowania 
nie d o sz ły , posłowie powinni opuścić Turyn. 
Ostatnia wyprawa, która wypłynęła z Genui, 
w liczbie 4000 ludzi, nie udała się do Sycylji, 
ale do Sardynji, tylko p. Bertani odpłynął do 
M essyny, dla porozumienia się z dyktatorem, 
gdzie rozkaże ją wysadzić. Może od tego rozka­
zu zawisła dola W łoch i Europy.

Hr. Cavour przewiduje, że w razie niepowo­
dzenia Garibaldiego, rzeczy zmienią się na nie­
korzyść Piemontu. Dwór neapolitański jest nie­
mal pewny, że odeprze napad i dyktatora rzuci 
w  morze; takiego wyrażenia tam używają.

Genua przedstawia widok miasta nadzwyczaj 
ożywionego, U lice mrowią się ochotnikami: jedni 
noszą koszule czerwone, drudzy błękitne, wielu 
kapoty sząre, żołnierzy piemonckich z biretami, 
szozególnego kształtu. N ie są jeszcze uzbroje­
ni, ale trzymają się razem i można ich widzieć, 
jak z muzyką na czele, udają się do kościoła 
Zwiastowania na nabożeństwo. N ic więc dziwne­
go, że p, Farini uznał położenie rzeczy być nie- 
bezpiecznem. Utrzymują tu, że rozkazy jego 
będą najściślój wykonane, szczególniej względem  
zbiegów półkowych i młodzieży, która nie uczy­
niła zadość obowiązkom popisu wojskowego. 
Rzecz pewna, że wyprawy jawne ustaną, pośpie­
szono więc z wysłaniem wszystkich ochotników, 
zgromadzonych w Genui. W ielbiciele dyktatora

lonój myśli pieśniarzy i dziejopisów potomnych. 
Różnice w zapatrywaniu się na kozactwo, sto­
sownie do narodowości historyków i publicy­
stów dzisiejszych, sięgają samego początku j e ­
go, Pisarze polscy upatrują kolebkę kozactwa 
wZaporożu. Podług J .L .  kupy wyganców i zbie­
gów grasujące w XIYr wieku na Podolu, na 
Litwie i koło Przekopu, zc wzmaganiem się 
Zaludnienia opustoszałych ziem ruskich, usuwa­
ły się ku Dnieprowi, a usiadłszy na niedostęp­
nych tćj rzeki wyspach, tatarskie nazwisko 
swoje zuchwałem łotrowanlem coraz bardziej 
wsławiały, Najpierwszą ich uśtawą było trzy­
mać się obrządku greckiego i żadnej nie przy­
puszczać niewiasty. Byt swój utrzymywali na­
pływem ochotników, albo dziećmi, które w wy­
cieczkach swych porywając, w obyczaju swoim 
wychowywali. Zdobycze były wspólne; stowa­
rzyszenie nie krępowało ich żaducmi węzłami; 
opuszczali je  kiedy chcieli. Ludność ta  byłaby 
może kupą wietrzników i łotrów zapomnianych 
w dziejach, gdyby Rzeczpospolita nic powierzy­
ła im straży granicznej i twierdzy Trechtymi- 
rowa, gdzie zobowiązali się utrzymywać sześciu-

i zapaleńcy są nadzwyczaj rozjątrzeni przeciw  
rządowi, który, jak oni uważają opuszcza d o b r ą  
sprawę.

Dnia 15 sierpnia. Okolnik p. Farini w ogól­
ności sprawił dobre wrażenie, będzie on właści­
wie oceniony tak za granicą jak w kraju; dzien­
niki nawet oppozycyjne odzywają się o nim 
z pewnem umiarkowaniem; rząd przystąpił do 
spełnienia jego rozporządzeń; i tak w Genui zam­
knięto zakład robienia ładunków i po innych 
miejscach władze rozwijają stosowną czynność. 
Rozeszła się wieść, że p. Robert d’Azeglio prze­
słał tu doniesienie o świeżo odbytej rozmowie 
z lordem John Russel. Minister spraw zagra­
nicznych miał powtórzyć, że Anglja obstaje je ­
dnostajnie za zasadą nie mieszania się państw  
obcych w wewnętrzne sprawy włoskie, że zosta­
wia samym W łochom ich urządzenie, że nawet 
upadek tronu neapolitańskiego nie może być po­
wodem żadnej zewnętrznej na ich kraj napaści. 
P . Robert d Azeglio napomknął o wypowiedzeniu 
wojny Austrji; na te słowa lord John lłussel por­
wał się z krzesła i zawołał z żywością: „w takim 
razie, nie będziemy z wami." Ogólnie twierdzą, 
że to doniesienie posła piemonekiego z Londynu, 
jest prawdziwe.

Piszą z Mediolanu pod d. 15 sierpnia, że gu­
bernator p. Massimo d’Azeglio uwiadomił prze­
wodników garibaldowskich komitetów, iż wstrzy­
mać się powinni od dalszych zaciągów. Ten  
rozkaz nie jest źle przyjęty przez powszechność, 
z tej mianowicie przyczyny, że spółcześnie, rząd 
zapowiedział utworzenie ruchomej narodowej 
gwardji; wszyscy bowiem jasno widzą, że wobec 
zbierających się niebespieczeństw nad północne- 
mi W łochami, kraj może być zmuszonym do po­
ruszenia wszystkich swoich sił żywotnych; nie­
podobna mu zatem zmniejszać liczby obrońców; 
lubo więc między stronnictwem arcypostępowem, 
a gabinetem zgoda istnieć nie może, zaufanie je ­
dnak, którem  naród otacza hr. Cavour i jego 
spółpracowników, bynajmniej się nie zachwiało. 
Dzienniki prawie jednom yślnie pochwalają okol­
nik p. Farini.

D nia 16 sierpnia. Ciągle tu mówią o nasta- 
Waniu dyplomacji na prędkie załatwienie sprawy 
włoskićj, która Europę nużyć poczyna. Baron 
Talleyrand powtarza,że jeśliby Piemont rozpoczął 
wojnę z Austrją o W enecję, Francja dopomódz 
mu nie będzie m ogła , nawet w razie klęski. 
Utrzymują, że list cesarza Napoleona do W ikto­
ra E m m anuela, przywieziony przez kapitana 
Francomere zawiera też same przestrogi. Naw et 
poseł angielski miał przemówić językiem  zupeł­
nie różnym od tego, jakim odzywają się ministro­
wie na parlamencie i redaktorowie po dzienni­
kach. Bertani powrócił, lecz zatrzymał się w Sar­
dynji, gdzie założył główne ognisko swych dzia­
łań i gdzie osłonić je  może większą tajemnicą. 
Zastępca jego w Genui, Mauri Mech i, dotąd nie 
usłuchał rozkazu rządu i nie zamknął swego biu­
ra. Zdaje się, iż chce jeszcze wysłać pozostałe 
oddziały ochotników.

K R Ó LESTW O  OBOJGA SYCYLJI.
Komitet neapolitański zjednoczenia, ogłosił ma­

nifest, w którym zapowiedział między innemi:
„Zjednoczenie, Odrzućcie każdy inny skład 

W ło c h  polityczny; nie przyjmujcie żadnych 
ustępstw zjednoczeniu przeciwnych.

IPolnosc. W yzwólcie się z lękliwej szkoły po­
litycznych rzezaiiców i gardźcie trwogą, którą ta 
szkoła ciągle wam wraża.

Wszechwtadność ludu. N iech kraj z b aw i kraj! 
Siła zbiorowa niech odzyska swoje prawa, nie u- 
legające przedawnieniu. N iech kraj urządzi się, 
w imię własnego prawa, niech, w moc tegoż pra­
wa, obierze na króla W łoch odmłodzonych i sil­
nych W iktora-Emmanuela i ustali tron jego 
w nieśm iertelnem  m ieście Rzymie !“

Dziennik la Patrie  podaje następny obraz po­
łożenia królestwa i postępowania ministrów Fran­
ciszka II: „Gabinet neapolitański wystąpił sta­
nowczo do czynu i ogłosił Neapol w stanie oblę­
żenia, rozwiązał komitety wyborcze, zgromadził 
znaczne siły dla obrony stolicy i wszędzie przy­
gotował środki oporu przeciw najazdowi. Przy­
znać należy, że ministerstwo nie mogło inaezćj 
postąpić, bez narażenia się na zarzut niedołęz- 
twa, słabości, lub nawet zmowy z Garibaldim. 
Przyjął on nader trudne zadanie utrzymania kon­
stytucji; cześć nakazywała mu, albo śmiało sta­
nce do walki, albo śmiało złożyć urzędowanie. 
N ikt nie mógł by go potępić, jeśliby  w obec tru­
dności, których nie był sprawcą, ustąpił ze swe­
go stanowiska; ale jego usunienie może byłoby 
hasłem upadku dynastji neapolitańskićj. Fran­
ciszek II, choćby dziś zamiary jego były naj­
uczciwsze, zostawiony sam sobie, musiałby rzu- 
cic się w ręce kamarilli, a wytężona reakcja przy-

tysięczną załogę, —  i gdyby nie to, żc pomno­
żona zbytecznym napływem awanturników, sta­
ła się wkrótce węzłem i naczelnymi obywatela­
mi nowych ludności kozackich, co wyroiwszy 
się z Zaporo/a i osiadlszy ogromne stepy po obu 
stronach Dniepru, przybrały charakter odrę­
bnego wojenno-rolniczego narodu (1). Wylu­
dniona najazdami mnogiemi Ukraina, otworzyła 
kozakom wygodne posady, gdzie utrudzone zu­
chwalstwo odpocząć mogło w ciszy rolnictwa 
i rodzinnego pożycia, nimby nowy do wysko­
ków uczuło popęd. Tytularni właściciele prze­
stronnych ziem ruskich chętnie oddawali kozakom 
na wieczne czasy odłogowe obszary, a odbierając 
czynsze i nieznaczne w naturze daniny, pozosta- 
wiali ich swobodnymi panami posiadanej ziemi. 
Znaczna ilość rodzin kozackich otrzymała zie­
mie od Zygmunta Starego z podobnemi swobo-

(t) P oczątek  kozactw a rolnic zego, z ktorego wynurzyli 
się p ó źn ie js i R e je strow i, niedostatecznie W yjaśniony je st  
w pism ach h isto ryków  naszych- -Nieznajomość źród et m iej­
scowych w płynęła na to. Niedarowanym jednak je s t  błędem  
uznawać za jedno K o z a k ó w  i Zaporożców, a przecie ab­
surdum takow e powtarza się nie ty lkę  w codziennem  prze­
św iadczeniu, ąle i w pismach publicystów krajowych.

śpieszyłaby tylko tryumf Garibaldiego. M ini­
strowie postanowili pozostać na miejscu i użyć 
wszystkich sił na zahamowanie biegu zdarzeń; 
jeśli padną, pozostanie im chwała spełnionćj po­
winności, bo głos powszechny nigdy nie jest nie­
sprawiedliwym dla zwyciężonych, którzy dowie­
dli mocy ducha i używali uczciwej broni. Mini­
sterstwo liberalne jest dziś jedynym puklerzem  
króla neapolitańskiego; jest ono przedstawicie­
lem wznowionej konstytucji; obowiązkiem jego  
jest jej obrona przeiw wszelkim zamachom tak 
tych, coby chcieli przekroczy,: p.j granice, jak i 
tych co obalić ją pragną. IV tćm co czynią, nie 
wychodzą z obrębów prawa. W prawdzie mini­
strowie mają przeciw sobie stronnictwo wsteczne, 
krzyżujące jego działania i stronnictwo zapędne, 
trzymające z Garibaldim. Nie wspiera go na­
wet ogólna życzliwość ludu, czyhającego na roz­
wiązanie z obojętnością i w tćm przekona­
niu, że każdy obrót rzeczy będzie dlań korzy­
stnymi , nie wierzy bowiem we wskrzeszenie 
przeszłości. Tem u to uczuciu zapewne przypisać 
należy spokojność, z jaką ostatnie rozporządzenia 
przyjęto. Neapol też przywykł do stanu oblęże­
nia i nie porusza go bynajmnićj taka fraszka; 
zdaje się nawet, że przedsięwzięcie Garibaldiego 
nie podnieca umysłów, wyjąwszy cząstkę stron­
nictwa zagorzalców, gotowych do obwołania jego 
władzy. Garibaldi, w Sycylji jest bohaterem, 
nawet dla Neapolitanów, urok jego zniknie, sko­
ro stanie na lądzie ; wielka popularność jego  
w Neapolu stąd wypływa, iż stał się wybawcą 
Sycylji. W ynika to także stąd, iż Neapolitanie 
nigdy nie sądzili, iż składają jeden kraj z Sycylją; 
strata jćj nie obchodzi Neapolitanów do tego sto­
pnia jakby ich obeszła strata jakiejkolwiek pro­
wincji Iądowćj. Zdaje się że dyktator jasno to 
zrozumiał, ponieważ żądał, aby Neapolitanie na­
przód powstali, następnie, aby uchwała parla­
mentu wezwała go do wylądowania. Tym cza­
sem powstanie nie wybuchło, odroczenie zaś par­
lamentu nie dozwoli spełnić drugiego warunku. 
Pozostał mu więc jedyny wybór, albo przyśpie­
szyć zdarzenia, albo zaniechać wyprawy. Podług 
wieści, jeszcze niestwierdzonych, miał postanowić 
pićrwsze. Za dni kilka wiadomo będzie co trzy­
mać o wylądowaniu.

O g ło szo n o  w o js k u  n a s tę p n y  rozkaz dzienny: 
„Za trzecim wystrzałem d z ia ło w y m , z twierdzy 
św. Elma, na którćj we dnie powiewać będzie 
chorągiew czerwona, a w nocy wywieszona bę­
dzie latarnia tejże barwy, wszystkie inne twier­
dze powtórzą to hasło, na które wojska załogi 
neapolitańskićj i gwardja narodowa udać się po­
winny do koszar lub na swe stanowiska."— Zda­
je się to zapowiadać, żc rząd co chwila oczekuje 
ważnych wśtrząśnień.

Rząd kazał rozwiązać komitet wyborczy gari- 
baldystowski, którego programmatem było strą­
cenie z tronu Franciszka II i wcielenie Neapolu 
do królestwa włoskiego, a którego główniejszymi 
kandydatami do parlamentu byli: Garibaldi, Co- 
senz, połkownicy Turr i Medici, Nino Bixio, Ca- 
rini i baron Poerio.

Garibaldi nie przestawał oznajomiać się z wy­
brzeżami neapolitańskiemi. Dnia 15 znajdował 
się na parostatku w zatoce salernitańskićj. Ka- 
labrja i Abruzzy są spokojne.

W Y PR A W A  GARIBALDIEGO.

Proklamacja Garibaldiego do Neapolitanów: 
„ Opór cudzoziemców, pragnących naszego poni­
żenia i innych wewnętrznych niezgod, przeszko­
dzi urządzić się W łochom. Zdaje się , żo 
Opatrzność położyła już k r e s  naszym nieszczę- 
sciom. Jednomyślność krajów i zwycięztwo 
sprzyjające wszędzie orężowi synów wolności, 
są rękojmią, że cierpienia tej świetlanćj ziemi są 
blizkie końca. Jeden krok pozostaje, nie lękam  
się go uczynić. Porównywając słabe środki, któ­
re zaprowadziły garstkę walecznych na brzegi tej 
ciaśniny, z ogromnemi zasobami, jakie dziś są 
w naszćj mocy, każdy osądzi, żc przedsięwzię­
cie nie jest niepodobne do spełnienia; ale prag­
nąłbym uniknąć rozlewu krwi między W ło­
chami i w tym celu odzywam się do was synowie 
neapolitańskiego lądu. Doświadczyłem  waszego 
męztwa, niechciałbym go na nowo doświadczać. 
Lepićj kiedy przelejemy krew naszą na trupach 
wrogów włoskich; między nami— rozejm. W a­
leczni, przyjmijcie rękę, która nigdy niesłużyła  
ciemiężcom; stwardniała ona w usłudze ludu. 
Błagam was urządźcie W łochy, nie poświęcając 
na śmierć jej synów.... Z wami pragnę im służyć 
i pragnę za nie umrzeć.

„Messyna, fi sierpnia lftfiO.
„podpisano: Garibaldi. “

Dziennik le Pays uwiadamia, że 150 ochotni­
ków, którzy wylądowali w Kalabrji, wojsko kró-

danii i przywilejami. Zdaniem pomienionego 
pisarza, w epoce zjednoczenia się z Polską, lu­
dność kozacka nie objawiła myśli obywatelskiej, 
ponieważ nic się z niej nie zaciągnęło do szlach­
ty i nie przedsięwzięło tlą wzór rozmaitych lu­
dności litewskich, Wyzwolić się z obowiązków 
i zależności włościańskich, od których zasada 
polska uwalniała tych, co w praw a obywatelskie 
wchodzili. Pozostali w prowincjach wcielonych 
do Polski, tak  jak  byli, wolni i równi pomiędzy 
sobą, pod zasłoną niejakich przywilejów, z bronią 
w r ęku Rzeczypospolitej służyć obowiązani.—  
Liczba ich wzrastała w sposób zadziwiający. 
Batory, urządzając kozactwo, wymagał  od nich
6 0 0 0  regestrowych; we czterdzieści lat potem,
Rzeczpospolita powołała o 0 0 0 0 ,  nie licząc tych, 
co tysiącami po innych uganiali się krajach. 
Niezenne Zaporoże nie mogło wyroić tak znacz­
n e j  liczby. Najwięcej j ą pomnażali zbiegli od 
panów wieśniacy, już, to ruscy, już polscy, a na­
wet biedna, n i ed ostatni a szlachta, targana 
sprzecznemi żywiołami, co już natenczas pod­
kopywały byt Rzeczypospolitej.

■ i  (d.  c , » J



lewskie doścignąwszy ich uwięziło i ja k  jencow 
odprowadziło do tw ierdzy w Reggio.

D ziennik  la Patrie  otrzym ał z M essyny wia­
domość o szczegółach przygotow ań i pokuszeń do 
w ylądow ania na ląd  sta ły  wojsk Garibaldiego:

Me.i synu 1 2  sierpnia. Upłyniony tydzień był 
obfity w zdarzenia, luko większa ich liczba je s t 
jeszcze  na drodze wykonania, sku tek  zaś ich 
znajduje ogrom ne przeszkody w czujności neapo- 
litańskićj eskadry, która ani na chwilę nie spu­
szcza z oczu przylądka L a ta rn i, gdzie jen- G a­
riba ld i skupił swe wojsko i środki przepraw y. 
Przedsięw zięcie przebycia ciaśn iny , bez żadne­
go okrętu wojennego , osłaniającego flotyllę, bez 
holowników, prócz trzech  parosta tków , z których 
dwa bardzo m ałe, bez uzbrojonych przewozów, 
w obliczu n ieprzy jaciela  zaczajonego, wzdłuż 
całego kalabryjskiego w ybrzeża, pod ogniem 
'■rzęch tw ierdz, uzbrojonych wielkiemi działam i 
i parową eskadrą, je s t nader niebezpieczne i w ąt­
pliwe. A  jeże li dodam y jeszcze przeszkody, k tó ­
re  gw ałtow ność prądów w ciaśninie % powiększa 
do porządnego wylądowania, nieuchronny n ie­
ład  każdego wojennego działania podczas nocy, 
jeszcze  słabe poweźmiemy wyobrażenie o tru ­
dnościach rozpoczęcia dram atu , którego ostatn ia 
odsłona ma odegrać się w N eapolu. Cokolwiek 
bądz, jen . G aribaldi zaczął zbierać wojska na 
dniu 8 zrana, około L atarn i; liczba ich wynosi 
od 15 do 18000 ludzi, prócz załogi m essyńskiej. 
Cały przy lądek  L a ta rn i, zam ieniony przez arćy- 
lerzystów i inżynierów  na rozległy uzbrojony 
obóz, okryty  został d z ia ło b itn iam i, rozm aitćj 
w ielkości, począwszy od skrom nego góralskiego 
m oździerza, aż do 08 fun. angielskiego działa. 
A rty lerja  połowa, ze w szystkiem i’swemi zapasa­
mi, uszykow ana je s t wzdłuż brzegu, w gotowo­
ści do przeniesien ia  je j na sta tk i, za pierwszym  
rozkazem. O kręta  City o f  Aberdeen, książę K a- 
labrji i Oregon nagrzew ają się; więcej niż 300 
łodzi w yciągniętych na  b r z e g ,  oczekują na  h a s ł o  
rzucenia  się w ciaśninę z osadą i ochotnikam i. 
O d strony p rzy lądka Pizzo, m iędzy Scyllą i 
Reggio m ajaczeją strażn icze okręta królewskie. 
N oe nadchodzi, i spokojnie z obu stron  upływa. 
O d czasu do czasu, w ylatujące rak ie ty , świadczą 
o czujności fregat neapolitańskich. D. 9 przy­
gotow ania czynnie idą. N ad w ieczó r, niebo 
okryw ą się czarnem i chm uram i i zapow iada noc 
ciem ną i burzliw ą, a  jed n ak , o północy 25, inni 
m ówią 35 łodzi, dośw iadcza pierw szego w ysa­
dzenia na ląd  ochotników. W  trzy  ćwierci godzi­
ny  przepływ ają ciaśninę. N ieszczęściem  prąd 
n ie  pozwolił im płynąć prosto. Jed n e  rozbiły  się 
naprzeciw  L a tarn i, pod warowniam i Scylli, inne 
dałćj na południe osiadły na piaskach, inne na- 
koniec w kierunku Pizzo; wszakże ochotnicy nie 
zrażają się tym  zawodem. 200 lub 300 w y­
siedli spiesznie na ląd, flotylla wraca do L a tarn i 
bez przypadku. N azaju trz  d. 10 z rana , nowa 
próba ma m iejsce, pod rozkazam i doświadczo­
nego oficera floty francuzkićj p . D eflo tte ; lecz za 
ukazaniem  się u brzegu s ta tk u , którym  kierował 
rzeczony oficer, nieprzyjaciel w ystąpił z tysią­
cznych zasadzek, z ogrodów, dołów, domów; za­
wiązuje się żwawa strzelba; dwóch garibaldystow  
raniono; wyprawa m usiała wrócić, dzielnie je ­
dnak odstrzeliw ając się N eapolitanom . W  nocy 
Z 10 na 11, chw ycono się innego pokuszenia. 
E skad ra  neapo litańska  podem knęta się pod ,a- 
ta rn ię , nie tracąc z oczu najm niejszego poru­
s z e n i a  g a r i b a l d y s t o w ;  cały dzień 1 1  przeszedł na 
przenoszeniu  a rty llerji na statk i, stosownie urzą­
dzone. Mówią o zuchwałem nowem przedsię­
wzięciu; o godzinie 7 wieczorem, parowce G ari­
baldiego rozniecają ogniska. W ojska stoją blisko 
statków , gotowe rzucić s'ię w nie na pierw szą po­
budkę; ale o 11 nadeszło odwołanie rozkazu. 
W  nocy, zwłaszcza około pierw szćj, rozległo 
się żwawe strzelanie, słychać je  od tw ierdzy 
Scylla do warowni Pizzo; eskadra m ilczy , a 
więc u tarczka  ma m iejsce na lądzie. W idoczna, 
źe ochotnicy jednocześn ie z K alabryjczykam i n a ­
cierają  na rzeczone warownie; o kw adrans na 
3-cią ogień ustaje, w znaw ia się po kw adransie, 
dla uciszenia się po k ilk u  m inutach. N a rozświ- 
cie n iew ielka łódz, ścigana przez korw etę nea- 
politańską, potrafiła schronić się pod działa L a­
tarn i; korw eta zatrzym ała się na odległość wy­
strzału . “

D ziennik la P reuse daje  wiadom ość o 200 
ochotnikach, którzy nie mogąc dostać się do 
sw ych łodzi, rzucili się w góry kalabryjskie i ści­
gani są przez wojsko królewskie. „M ajor M isson 
wyprawił się d. 7 sierpnia, o godzinie pół do 
osmćj wieczorem i w godzinę później w ysiadł na 
brzeg, między tw ierdzam i Scyllą i del Cavallo; 
dał znak umówiony G aribaldiem u, czekającem u 
na  pokładzie okrętu City o f  Aberdeen ze swoim 
sztabem , aie przypadkiem , w ioślarze jednej 
Z łodzi przybili nieco wyżej od m iejsca, k tóre  im 
dy k ta to r wyZnacZyj j znaleźli się pad działo-
b itn ią  neapolitańską. Na okrzyk kto idzie, m il­
czenie. Lderzono w trąbę trwogi, dano ognia, 
rozległ się w ystrzał działowy, łódź zmuszona cof­
nąć się. M isson , który miał poruczenie opano­
wać załogę warowni Scylla, posłyszawszy s trze­
lanie na praw em  swem  skrzydle, zrozum iał, źe 
ju ż  znajdzie załogę na nogach, zmuszonv był rzu­
cić się w góry. M iał p rzy  sobie dwóch dzielnych 
oficerów, p. Salomoni 1 N eapolu i p, N ullo 
z Bergam o. Podzieliw szy więc swych ludzi na 3 
kolum ny, mógł z łatw ością dostać się na wyżyny 
panujące nad wymienionemi warowniami. N ie 
bez trudności przyszło mu tego dokonać, gdyż 
przybywszy na stanowisko przeznaczone na ze . 
iranie się oddziału, u jrzał przed sobą kolumnę 
neapol,tańską, w net u tarczka zaw rzała. M issori

,a° l rannych i jednego jeńca, którego N ea- 
jen iecT ie  dm °  ° P<’r C,łdr,u r?a otrzym ującego, że 
czyw iście ten * a' P o d° Re$ 10; Jak°'f f ® '
„i. D ziś oddzia eM °Zę .‘Wy Umar im W P0,ł d r° '  ?  • , llsson,zw iększony przez liczne
bandy  powstańców kaiabrvjskich Zna id uie sie
w A sp ro m o n te . Ludzie zn li ■ * J J, , sl« 
dza źe potrafi utrzym ać^gojący miejscowosc są-
S V L u n i .  w ,  A c s ®  r « r c, r  J na przeciwnym
brzegu . , ,

G aribald i w ydał następną odezwę do niewiast 
Sycylijsk ich: „ Swoboda, najdroższy dar O p a t r z n o ­

ści, zdobyta została dla Sycylji, dzięki męzkiemu I 
postanow ieniu Sycyljanów i szlachetnćj pomocy * 
ich lądowej braci. Swoboda tru d n a  do w yw al­
czenia, je s t  trudniejszą jeszcze do zachowania; 
W łochy doświadczyły tej sm utnej praw dy w p rze­
ciągu ty lu  wieków. Sycylja je s t  krajem  nie po­
trzebującym  uciekać się do obcych dziejów, dla 
znalezienia wzorów cnot obyw atelskich w szelkie­
go rodzaju. Płeć nadobna, w każdym  czasie da­
wała na tej błogosławionej od Boga wyspie przy­
kłady mocy duszy, zdum iew ające św iat cały. Po­
cząwszy od niew iast Syrakuzariskich, co wła- 
snemi rękam i wznosiły okopy przeciw  R zym ia­
nom, aż do m essyńskicli podniecających najdroż­
sze przedm ioty swych uczuć do rzucania się na 
nieprzyjaciół, rysy odwagi płci pięknćj, są n ie­
zliczone w tej wyspie. N ieszpory Sycylijskie, 
czyn jedyny w dziejach narodów , w idziały obok 
walczących m ężczyzn pom agające im prześliczne 
wyspiarki. J a  sam, nie mogę wspomnieć bez 
w zruszenia,—kiedym  z w ysokości pałami rządo­
wego w Palerm ie, oznajm ywał upokarzające w a­
runki ciemiężcy tej stolicy , ja  sam słyszałem  
szm er oburzenia, dolatu jący mię z ust n iew iast, 
wieńczących pobliższe balkony, szm er przed któ­
rym całe wojsko zbladnąć by musiało i ten  szmer 
w łaśnie był wyrokiem śm ierci eiem ięztwa. Sy­
cylja je s t  w olną;— praw da, że jedno  m iasto je ­
szcze znajduje się w ręku nieprzyjaciół; a le  11 
la t tem u Sycylja wywalczyła sobie podobny do 
dzisiejszego stan rzeczy i ta  ziemia wolności, dla 
tego, iż nie chciała uczynić ostatniego w ysilenia, 
upadła znowu pod jarzm em , deptana stopam i na­
jem nego źołdactw a, doprowadzona do nikczem ­
niejszego jeszcze stanu , niż ten  z jakiego wy­
prow adziła go owa pełna sławy rew olucja. • P iękne 
i drogie Sycyljanki, w ysłuchajcie głosu człowie­
ka, który najszczerzej p rześliczny wasz, kraj 
ukochał, z którym  na całe życie w iążą go ser­
deczne uczucia. N ic on nie żąda od was d la  sie­
bie, nic d la  innych, błaga tylko za wspólną 
ojczyzną, błaga waszego potężnego w spółdziała­
nia. W ezw ijcie w aszych dum nych w yspiarzy do 
broni! Zaw stydzajcie tych  co kryją się w ogniska 
swych m atek  albo oblubienic. Cairoli Paw ijska 
bogata, uw ielbiana, piękna, m iała 4 synów .— 
Jed en  poległ przy V arese, na zw łokach zabitego 
przez siebie A ustry jaka, drugi, B enedetto , żyje 
w waszej stolicy, zaledw ie ocalony, z odniesio­
nych ran  pod C alatafim i i Palerm o, trzec i H en ­
ryk, m iał rozstrzaskaną czaszkę, w jednćj z bo­
ha te rsk ich  u tarczek , a czwarty- znajduje się 
w szeregach tego dzielnego wojska, dokąd wy­
praw iła go niezrów nana jego m atka. N iew iasty, 
przysyłajcie tu  waszych synów i oblubieńców! J e ­
śli przybędą w małój liczbie, bój będzie długi, 
w ątpliw y i pełen niebezpieczeństw a dla w szyst­
kich, je ś li zbiegną się grom adnie, sam ą obe­
cnością naszą  zwyciężym y, bitw y naw et nie bę­
dzie, ziścimy- nadzieje 20 pokoleń W łochów . Po­
wrócę wam  w aszych najdroższych, z ogorzałem  
obliczem  n a  polu chw ały, z uw ieńczonem  czołem  
prom iennicą zwycięztwa, powrócę i c h  wam  bło­
gosławionych przez cierpiącą i uciem iężoną lu d ­
ność, która wysłała swych synów dla odzyskania 
waszćj niepodległości. “

M e s s y n a  3  s i e r p n i a  1 * 0 0 .
Garibaldi. *

F R A N C J A .
Paryż, lb  sierpnia. Uroczystość wczorajsza 

odbyła się zwykłym porządkiem . Po ciągłych 
słotach, pogoda trw ająca przez resztę dnia, po­
zwoliła chciwym zabaw Paryżanom  korzystać ze 
wspaniałego ośw iecenia głównych gm achów i p la ­
ców stolicy-., od łuku tryum falnego, aż do pól eli­
zejskich. Monitor ogłosił liczne nagrody w orde­
rach  leg ji honorowej, lubo w tym  roku  mnićj obfi­
te , jak  w dawniejszych la tach . U łaskaw ienia 
w ielu winowajców, skutkiem  przedstaw ień m i­
nistrów  wojny i spraw iedliw ości są liczne.C esarz, 
zam iast zabaw ienia w szalońskim obozie do d. 18, 
jak  to zapowiadano, w yjechał razem  z synem  swo­
im d. 15 po południu  i przybył pod wieczór do 
Saint-C loud, gdzie już  znalazł cesarzowę. C esar­
stwo, zabawiwszy w tym  letnim  pałacu do d. 24, 
udadzą się w podróż do S abaud ji i Nicy7.

P. Beclard został m ianowany kom isarzem  rz ą ­
du francuzkiego w Syrji. I lr . de Goyon otrzy­
mał uw olnienie od dowództwa wojsk francuzkich 
w państwie kościelnem .

D zienniki zaprzeczają pogłosce o danem  po­
słuchaniu przez C esarza półkownikowi T urr, 
równie ja k  i innej a m ianow icie o darze strzelb , 
Uczynionym przez rząd francuzki dla ochotników 
sycylijskich.

W edług doniesieńz Paryża z d. 17, wieść o do 
ręozonej nocie ze strony hr. Rechberg, gabineto­
wi turyńskiem u, m a być bezzasadną.

W  Metz 15 sierpnia odsłonięto spiżowy posąg 
poświęcony pam ięci m arszałka N eya. M arsza­
łek C anrobert,k tóry  przedstaw iał przy tern zdarze­
niu osobę cesarzś, wyrzekł jednę z ty ch  mów 
silnie poruszającą słuchaczów, jak ie  mu są w ła­
ściwe. O becni hold oddali najwaleczniejszemu 
z  walecznych z patryotycznem  uniesieniem .

Z dajasię, że ciągłe napaści dzienników angiel­
skich na Francję wywarły swój skutek. P rasa 
paryska rozpoczęła wojnę ze swoją siostrzycą an ­
gielską. D ziennik ł ‘Opinion Nationale dał do 
niej hasło; oto są między innem i jego uwagi: 
T rudno  wyobrazić sobie cóś sm utniejszego, mniej 
przewidującego jak  odm ęt krzyżujących  się k ie­
runków , w śród których miota się od k ilku la t po­
lityka  angielska. Rzec by m ożna, że w ielkie wy­
padki, na k tóre Europa patrzy, zaskoczyły ją  znie­
nacka, że jćj mężowie stanu nigdy nic podobnego 
nie przew idyw ali i że gw ałtow nie w yrzuceni ze 
zwykłej kolei, w ciem nościach, omackicm szukają 
swej drogi. A nglja je s t  krajem  wolności i postę­
pu. Jak że  w ytłum aczyć, że zew nątrz swych gra­
nic, okazuje się nieprzyjaciółką wszelkiej w iel­
kości i pom yślności? Ileż to  razy nie w yrzucała 
sobie, że pod N aw ariną dopomogła wyzwoleniu 
G recji?  P rzed 20 laty  u sta lił się w Egipcie do­
bry zarząd, um iejący utrzym ać spokojność w Sy­
rji i nakazać rozejm  nieprzyjaznym  pokoleniom  
libańskim . Lecz ponieważ F rancja  zdawała się być 
na stronie M echm et Alego, Anglja natychm iast 
zkoalizowała Europę, aby celem upokorzenia 
F rancji o d ją ć  Syrję M echm etow i-A li i oddać ją ,

nie w  ręce niedołężne rządu tureckiego, ale w trą­
cić w bezrząd, którego skutki okazały błogosła­
wieństwa opieki angielskiej: Od 15 la t A nglja nie 
przestaw ała zachęcać we W łoszech ruchu  swo­
body i niepodległości. Przeszłego roku A ustrją, 
rozdrażniona oporem Piem ontu, przechodzi T i­
cino. Cóż czyni Anglja?^ N ie tylko, że opuszcza 
W łochów , lecz obarcza ich obelgami. Praw da 
znowu, że gdy F ranc ja  odparła Austryjaków 
i zdobyła L om bard ję , w net okazała się w iększą 
przyjaciółką W łoch, niż F ran c ja  i więcćj wym a­
gającą w spraw ie, dla której niechciała dać ani 
jednego człow ieka,ani jednego  szyllinga.IIiszpanja 
zam ierzyła poskromić rozboje M arokanów, w net 
pokazało się, że ci zbójcy zostają pod opieką 
A nglji, a ta  sprzeciw ia się naprzód wyprawie H i­
szpanów do M aroko, a następnie  aby w niem po­
zostali.— Później, k iedy  F ran c ja  żąda aby wpro­
wadzić H iszpanję do koła w ielkich  m ocarstw , 
któż tem u zaprzeczy ? O to znowu libera lna  A n­
glja. Po paryskim  kongresie, m łode i zajm ujące 
plem ię Rum unów, chce zjednoczyć się i tym  spo­
sobem wyzwolić z pod nierozum nego jarzm a tu ­
reckiego; F rancja  dopomaga m u w tćj m ierze, 
a więc A nglja na tychm iast łączy się z A ustrją , 
aby przeszkodzić zjednoczeniu, bo zdaje się, że 
nieodzow nie postanow iła sprzeciw iać się wszy­
stkim  życzeniom  Francji. Bliżćj to zgłębiając, 
w tem  zaw istnem  sprzeciw ieństw ie, może dałyby 
się odkryć przyczyny całego jej postępowania. 
N ieclice połączenia księstw  n ad d u n a jsk ich , bo 
F rancja  je  popiera. N ie chciała w 1859 r. oswo­
bodzenia W łoch, k tórego pragnęła od la t 10, bo 
F rancja  się niem  zajęła, ale za to, skoro Francja 
objawi chęć zatrzym ania się na tej drodze, w net 
A nglja z podw ojonym  zapałem  znowu go zażąda. 
A le czyż ta  n ie liberalna polityka będzie przynaj­
mniej s ta teczną i względną na swe własne dobro? 
B ynajm niśj. A nglja zawsze potrzebow ała silnego 
sprzym ierzeńca na stałym  lądzie. Tym czasem  od 
1848, zw aśniła się nie w iadom o o co z A ustrją. 
W ojna krym ska zapaliła przeciw  niej w Rossji 
n ieubłaganą niechęć. Zostawało jedno  tylko przy­
m ierze francusk ie ; ale aby zasłużyć na spółczu- 
cie A nglji, po trzeba  aby F rancja stała się słabą, 
b e z s iln ą , p o k o rn ą , lecz ja k  na przekor, dziś 
Francj a n ie  chce stosować się do tego program - 
m atu; A nglja woli być osam otnioną i bez wpływu 
na lą d , niż sprzym ierzyć się z nam i na stopie 
równości. N adeszło pytanie wschodnie. D la pa­
mięci ty lko  przypom nim y równic bezskuteczny 
ja k  zacięty  opór A nglji w przekopaniu m iędzy­
morza suezkiego; nie powiemy nic, ani o je j  kno­
w aniach w L ibanie , ani o opiece jaką  zbójcy 
syryjscy osłonili jej konsulów. Puścim y w n ie ­
pamięć je j niespokojnośó na pierw szy objaw F ra n ­
cji w dania się dla pow strzym ania m orderstw , jej 
rady  daw ane Porcie, aby odrzuciła interw encję, 
dowcipny tra k ta t wymyślony przez jćj ajentów, 
w którym  M aronici zezw alają nie być więcćj za­
bijanym i p rzez swych katów . Zostaw m y na stro ­
nie te  w szystkie nędzne i poziome zazdrości, tę 
p o l i t y k ę  b e z  r o z u m u  i s e r c a ,  l e c z  sami s o b i e  
uczyńmy t e  p r o s t e  z a p y t a n i e .  Czego chce, czego 
szuka A nglja na wschodzie? Czyż spodziewa się 
ciągiem rozpraw ianiem  o niepodległości i całości 
państwa ottom ańskiego powrócić życie tem u  tru ­
powi? Czyż zapom niała, że skoro R ossja raz osią 
dzie w K onstantynopolu, A nglja  n ie  zdoła u trzy ­
mać Indji i będzie wygnaną ze śródziem nego 
m orza ?

„ W  tćj chwili dwa rozw iązania są możliwe: 
albo F rancja  złączona z A nglją, oprze się -wszel­
kim zamysłom rozbioru i podziału T urc ji i opie­
kować się będzie rozwojem plem ion uciśnionych, 
oraz ustalen iem  ich udzielności zam iast eiem ięz­
tw a plem ienia zdobywczego; albo, jeśli stateczna 
zła wola A nglji uczyni w szelkie przym ierze nie- 
podobnem  , F rancja  poszuka innego sprzym ie­
rzeńca i dopomagając jego w idokom , z zastrzeże­
niem  dla siebie odpow iednych w ynagrodzeń, 
zada A nglji cios ta k  stanow czy, z którego nie 
prędko podźwignąć się zdoła. Z tych  dwóch roz­
wiązań, powiedzieliśm y, wolim y pierwsze; znaj­
dujem y je  być godniejszem  naszego wieku, przy- 
jazniejszem  spraw ie ludzkości i cywilizacji, lecz 
nie m ożem y zapom inać, że ziszczenie jego nie 
od nas samych zależy. A by się sprzym ierzyć, 
potrzeba obustronnego działania, lecz je ś li mamy 
odkryć głąb’ naszej m yśli, im więcej zastanaw ia­
my się, tćm  mniej poczynam y wierzyć w możność 
przym ierza z Anglją. Z  tćj strony postrzegam y 
nader mnogie podejrzenia, nader w iele zazdrości, 
nader liczne rany, jeszcze krw aw iące się a za­
dane naszćj m iłości w łasnej, abyśm y n ie  czuli, 
że się i w nas podejrzliw ość wzmaga. D ziennik 
Constitutionnel rozum i, że cudowny sposób zna­
lazł dla ukojenia obaw angielskich, kiedy zacznie 
pod niebo wynosić wyższość jćj siły zbrojnej i 
poniżać takąż siłę francuzką. Lękam y się czy 
istotnie ten  dziennik nie ma słuszności; jego ra ­
chuby mogą uspokoić A nglików , ale nas nie 
uspokoją. N ie może nam  podobać się, że tak 
nieżyczliwi sąsiedzi m ają podwójnie w iększą flotę 
od naszćj i osadę okrętową trzykroć liczniejszą. 
W m aw iają w nas, że nie znajdujem y się na stopie 
wojennej. T em  gorzej. T ak  w ielkie um iarkowa­
nie może zamienić się w nieprzezorność, w obec 
zaś zbierającej się burzy na widnokręgu, mogą­
cej co chwila w ybuchnąć, nieżałowalibyśm y, aby 
nasze morskie uzbrojenia uspraw iedliw iały trwogi 
Anglików. N asi szanowni sąsiedzi um ieją racho­
wać. Jeże li wydają w tym roku 320 miljonów fr. 
na uzbrojenia, m uszą wiedzieć dla czego, i nie- 
radzibyśm y, żeby nas niegotowych znaleziono. 
Je ś li nie mogą nas kochae, niechże przynajmniej 
m ają powoi y bojazni, w tem  podobno zaw iera 
się n a jlep sza rękojm ia pokoju.u

‘Dnia 18 sierpnia. Piszą z M adrytu , że Cesarz 
w powrocie swojem z A lgieru, zawinie do portu 
w B arcelonie w łaśnie 2(1 w rześnia, że zatrzym a 
się tam  tylko 4 godziny, dla pozdrow ienia królo­
wej hiszpanskićj.

U rządzenie jach tu  cesarskiego O rzeł wykonano 
w ten  sposób, aby na tym  statku oprócz Ich  CC. 
MM ., m ożna pomieścić jen. inżynierów, dc Fros- 
sard, a rty llerji L eboeuf, jazdy  F leury ; tudzież 
3 oficerów ordynansowych i 3 damy dworu, nie- 
mnićj 42 osoby sług obojćj płci.

A N G L J A .
Londyn, IG lipca. N a posiedzeniu izby gmin 

p. PopeHennessy oświadczywszy, iż żałuje, że nic 
widzi na swem miejscu sekretarza stanu je j k. m. 
do spraw zagranicznych m usi jed n ak  zwrócić U- 
wagę izby na przedm iot w ielkićj wagi. W  g rud ­
niu  przeszłego roku, z polecenia lorda Jo h n  R us­
sel, lord Loftus, poseł j. k. m. przy dworze w ie­
deńskim  zapytyw ał hr. R echberg, czy zaciągi 
w A ustrji, d la  wojsk papieskich i neapolitańskich  
odbyw ały się za w iedzą i zezwoleniem  rządu 
austrjackiego; gabinet bowiem angielski znajdo ­
wałby w tćm  przekroczenie praw  m iędzynarodo­
wych. W  m aju, bieżącego roku, z powodu z a ­
ciągów w Irlandji wytoczono na parlam ent ro z ­
praw y w tym  p rzedm iocie ; jenera lny  a tto rney , 
zgodnie ze zdaniem  lorda L yndhurst i najb ie- 
glejszyoh prawników angielskich, znajdował w tćm  
przekroczenie uchw ał parlam entow ych. P . Pope 
H ennessy pragnąłby w iedzieć, co rząd  trzym a o 
wystąpieniu kapitana Edw arda S tyles, k tó ry  przy­
bywszy do Londynu, ogłosił w dzienniku Times, 
list jen . G aribaldiego, upow ażniający go wyraźnie 
do czynienia zaciągów w tym  kra ju , do zbierania 
składek, słow em  do zgrom adzania środków u ła t­
w iających popieranie wojny przeciw  królow i nea- 
politańskiem u. K apitan E d. S tyles nie s tara  się 
okryć swych działań najm niejszą tajem nicą 
i owszem w obszernym  liście , umieszczonym 
w wyżćj wskazanym d z ien n ik u , oznajm uje, że 
m ieszka w ho telu  A nderton, F lee t-s tree t, że za c ­
na młodzież, ochotnicy' strzelców , a naw et żoł­
nierze pragnący’ dobić się zaszczytów i nagród we 
W łoszech, mogą się z nim porozum iewać i do­
wiedzieć jak ą  drogą, oraz jakiem i środkam i do­
staną się najłatw iej do miejsca przeznaczenia. 
W  rzeczonym  liście, kapitan  S tyles mówi o skład­
kach zbieranych w tym  kraju , zachęca do ich 
powiększenia , słowem, z najw iększą swobodą 
pragnąłby  urządzić w kraju J . K .M . zaciągi woj­
skowe i przygotować w szelkie wojenne zasoby. 
Owóż w obec tych ogłoszeń, tudzież w obec 
praw obow iązujących, chciałby wiedzieć czy to 
co lord Jo h n  R ussel potępiał w A ustrji pochwa- 
lonem przezeń zostanie w Anglji.

Lord Palmerston odpow iedział. Mam zaszczyt 
oświadczyć, iż rząd nie ma żadnej wiadomości o 
zaciągach dla G aribaldiego, ani o tem  alty mu 
ktokolwiek ze znajdujących się w służbie J . K. 
M. domagał. Co się ściąga do żołnierzy, którzy- 
by zaciągnęli się pod jego chorągiew , o tem  nie 
m a naw et co mówić, gdyż by to  było zbiego- 
stw em , podpadającem  pod surowość praw  wo­
jennych . Szanowny członek przedstaw ił to py­
tan ie  jako  stanowiące podwójne w ykroczenie: 
tw ierdząc, i ż  ulega prawu przepisującem u kary 
na w stępujących do służby cudzoziem skiej, kary 
k tórym  ulegać by powinni tak że  Irlandczycy , 
przyjm ujący służbą w wojsku papiezkićm , wszak­
że izba zrozumi jak  byłoby trudnem  zastosowa­
nie wspomnianej uchw ały parłam entow ej , bo 
musielibyśm y dowieść, że z a c i ą g i  uskuteczniły  
się n a  ziemi a n g i e l s k i e j .  Przew idzieli to dobrze 
ci co udali się do Ilzym u, jakoż utrzym ywano 
przed nami, że odpływ ają dla zajęcia się pracą 
przy żelaznych drogach, k tórych na nieszczęście 
jeszcze w posiadłościach papiezkich niema. (W y­
bornie; śmiech). T eraz je ś li znajdą się jacy, 
którzy zechcą przyjąć wezwanie oficera, wspo­
mnianego przez szanownego członka, mogą nam 
odpowiedzieć, że płyną do Sycylji dla zobacze­
nia co się też z E tn ą  dzieje? (śmiech). Łatw o 
byłoby odpowiedzieć, że prawo broni nam  zu ­
pełnie m ieszania się w osobiste sprawy m ie­
szkańców tego kraju. Szanow ny członek p rze­
niósł przedm iot na  inne pole t . j .  w granice p ra ­
wa m iędzynarodowego. J e s t  to py tan ie  n ie­
zm iernie w ażne, ale izba przypomni sobie, co 
mój uczony przyjaciel, jen era ln y  atto rney , po­
w iedział o trudnościach zastosowania rozporzą­
dzeń tego praw a dó postępków osób pojedyn­
czych. To ivięc tylko powiedzieć mogę, że nie 
wiemy nic o zaciągach na rzecz obcego państwa. 
Gdyby doszło do naszćj wiedzy co podobnego, 
rzecz prosta, iż byłoby naszą pow innością zasto­
sować bezstronnie prawo o zaciągach do wojsk 
cudzoziem skich i ukarać osoby tćm że prawem  
dotknięte, (bardzo dobrze).

P. Kiunaird  zapytuje, czy rząd ma jakie urzę­
dowe doniesienia o wylądowaniu Garibaldiego 
na brzegach K alabrji.

Lord Palmerston. N ic, oprócz ogólnych po­
głosek.

I ■ Scully sądz i, że jeże li szlachetny7 lord 
rzeczywiście nic nie wie, jak  to  mówi, byłoby 
to  nowem potw ierdzeniem  przysłowia, że na j­
głuchszym  jest, ten  co słyszeć nie chce. (śmiech). 
Szlachetny członek nie ma nic do zarzucenia 
przeciw  walce jen . G aribaldiego i Sycyljanów 
za wolność, ale sprzeciwia się teniu , aby  mieli 
działać tu  w kraju angielskim . Szlachetny  lord  
u trzym uje, iż nie wie co się tu  dzieje; ale to 
chyba dla tego, że um ie zam ykać oczy. D ni k il­
ka tem u w ydrukow ane było pośw iadczenie w 
dzionniku Times z odebranych pieniędzy przez 
G aribaldiego; owoż na czele listy  składek znaj­
dowało się nazwisko hrabini Shaftesbury (synowej 
lorda Palm erstona), następnie w ice-hrabiny P a l­
m erston (jego żony) i nakoniec pani (G ladstone 
(żony kanclerza szachownicy). (W ybornie, wy­
bornie, śmiech). J e s t  to  mały w ypadek domowy, 
który zapew ne nie doszedł do wiadomości szla­
chetnego lorda, (śmiech). N iech W łosi biją się
0 to czego żądają; ale ten  kraj nie ma najm niej­
szego praw a w daw ania się w ich w alki ani siłą, 
ani wpływem m oralnym ; tym czasem  niem a na j­
m niejszej w ątpliw ości, że wpływ m oralny tego 
kraju  został w p lą ta n y  w tę sprawę.

Po w yczerpaniu tego szczegółu izba, wróciwszy 
do porządku dziennego , zajęła się rozbiorem 
przedm iotu wychowania publicznego w Irlandji- 
R ząd dom agał się udzielenia summy 270,000 f- 
szt. na wychowanie publiczne w Irlandji, o ś w i a d ­
czając, iż je s t za szkołami m iesznnein i,t. j -  t a k i e -  
mi, do którychby uczęszczali uczniow ie obojga 
wyznań, katolickiego i p r o t e s t a n c k i e g o ,   ̂ a to ce­
lem utrw alenia wzajemnćj wyrozumiałości. Zw a- 
ve rozpraw y pow stały z  tego powo u. R epre­

z e n t a n c i  k a t o l i c c y  d o m a g a l i  się i szkół osobnych
1 n a u c z y c i e l i  tegoż w y z n a n i a ,  co uczniowie; spór
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a zy majętniejsi z Pesztu i innych komitatów pół- 
lVł.n/ °  Deotyma udała się tam ze Szczawnicy, 

tasciciel zajezdnego domu, przed którym się za- 
zymała z towarzystwem, wyszedł sam na ich spot- 
anie i zaprowadził do mieszkania, które jakby na 

zaproszonych gości czekało. Gdy zaś wkrótce udali 
Wejrzenie okolic, cały Szmex wyglądał jak 

'aklęty; w całym parku, na ulicach i ścieżkach, ani 
n- jC‘J duszy nie było. Nagle usłyszeli muzykę.

yja to cygańska kapela, pod przewodnictwem si­
nobrodego starca. Grała nie wiedzieć dla kugo,- 
0 żadnego słuchacza niebyło. Goście, nieprzypu- 

szczając wcale że to dla nich, posłuchali czas jakiś 
Poszli w inną stronę, dziwdąc się takiemu wylu- 

a‘eniu; aż nareszcie, wracając już do mieszkania, 
?*yszą znowu przed sobą muzykę, i nagle spotyka­
l i  około sta osób, mężczyzn i kobiet, w świetnych 
ogrodowych strojach węgierskich, którzy ich otacza­
l i  wesoło i witają słowackićm narzeczem, łatwo dla 

pluków zrozumiałem. Byli to Węgrzy, zgromadze- 
ni w Szmex, którzy Deotymie, »poecie polskiemu*, 
Ja* ją nazwali, chcieli zrobić niespodziankę, przyjąć 
serdccznie i uroczyście takiego gościa, o którego 
Przybyciu się dowiedzieli. Na czele był hrabia Z>e- 
Seivf T y , prezes akademji peszteńskiej, z żoną,
! dwiema córkami, których piękność, równie jak 
‘onych towarzyszących im Madżiarek, obecny temu 
sPotkaniu opowiadacz, z wielkim zapałem wychwa- 
a- Po przywitaniach, zapoznaniach, nastąpiło za­

proszenie podróżnych na obiad; ruszono ku domo- 
wi param i, pochodem uroczystym, który p. De- 
sewłfy z Deotymą zaczynał. Muzyka postępowała 
2 tyłu, grając różne narodowe marsze węgierskie. 
[fbiad trw ał długo i był bardzo serdeczny ; przy 
kawie, nastąpiło zaproszenie na bal wieczorem. Bal 
ten, zwyczajem węgierskim , zaczął się od wiecze-
1 2y ; po niej dopiero zaczęły się tańce, same na­
rodowe węgierskie C zardesze  i tylko jeden kon- 
tradans. Bal trwał do godziny piśrwszej. Przez ten 
czas wszyscy obecni, w przerwie tańców, przed­
stawiali się koleją Deotymie, zarówno damy i po­
ważni mężczyźni, jak młodzież, świetnie, podług 
słów korrespondenta, wyglądająca w dołmanach, sta- 
' i  lub plecionkami złotemi naszywanych. Gdy przy­
szło do pożegnania, damy i młode panienki otoczy­
ły Deotymę, i jak ją  zaczęły całować , ściskać, 
a prosić o pamięć, o przyjaźń dla nich, łzy rzewne
2 obu stron były najlepszym dowodem budzonych 
Nawzajem uczuć , i Deotyma musiała im obiecać, 
Ze na rok przyszły , jeśli Bóg dozwoli, znowu do 
Szmex przyjedzie.

Czytamy w7 Czasie:
— Korespondencja ze Lwowa podaje bardzo cie­

kawą wiadomość o zawiązanem tam stowarzysze­
niu czeladzi rzemieślniczej. Założycielem jest ks.
Zygmunt Odelgiewicz, który z prawdziwem poświę­
ceniem, myśl tę, mającą na celu podniesienie mo­
ralne klassy pracowitćj mieszczańskiej,potrafił przy­
prowadzić do skutku. Składka od osób uczęstni- 
czących lub oceniających ważność Łój skromnćj 
instytucji, stanowiła pierwsze jćj fundusze. Lokal 
kupiony na własność, oprócz obszernych izb do 
zwykłych zebrań, gdzie się znajduje stosowna bi- 
bljoteka i gry towarzyskie (szachy, domino i t. p.), 
mieścić będzie gimnastykę i kręgielnię. Oprócz
tego praktycznie uczyć tu -będą religji, czytania, 
Pisania, rysunku i śpiewu. Czeladź n u  tu także
osobną własną kassę oszczędności a ks. Odelgiewicz 
zamierza w związku z zakładem swoim ustanowić 
dom dla czeladzi rekonwalescentów. Szczęść Boże!

—  Korespondent z Paryża pisze do Czasu, że 
rząd francuzki, pragnąc przyjść w pomoc rolnikom 
swego kraju, upoważnił bank ziemski do udziela­
nia &tymże pożyczek za pośrednictwem nowo za- 
łożonćj agencji, którćj kierunek powierzony zo­
stał władzy bankowej. Za poręczeniem agencji 
bank francuzki dostarczać będzie kapitału na we­
ksel. Obecnie zatem w obliczu kredytu, handel, 
Przemysł i rolnictwo zrównane zostało we Fran­
cji. U nas od tego wielkim krzyżem się żegnają.

— Ogłoszono premjum 10(1 dukatów za najlep­
szy obraz z tematu bitwy grunwaldzkićj, P. J. Łep- 
kowski umieścił z tego powodu odezwę w Czasie, 
wyrażając gotowość udzielenia artystom wiadomo­
ści i wskazówek archeologicznych, jakie posiada.

KORESPONDENCJA 
K U R Y E R A  W I L E Ń S K I E G O .

Z Kijowa, n  lipca.
W  czasach mitologicznych, szlachcic pewien 

(wszak to  nie anachronizm , panowie?), zapatrzyw ­
szy się na urodę oblicza swojego w przezroczy- 
stćm zw ierciadle strumyTka, tak  się serdecznie 
rozmiłował we własnćj piękności, że m iłosierni 
bogowie, litu jąc się nad nieszczęśliwem  uczu­
ciem, przem ienili n ieboraka w kw iatek, po dziś- 
dzień pielęgnowany w ogródkach naszych. N ie­
stety! i dzisiaj, nie tylko pojedynczo lecz groma­
dami całem i,ulegam y podobnym  obłędom psychi­
cznym: lecz zdobywając z postępem  wieków 
tanow isko coraz św ietniejsze, przeobrażam y się 

ż nie w narcyzy, lecz w kozły najupartsze na 
,wiecie. T ak  je s t: kocham y się w sobie szale­
nie, ślepo, zazdrośnie— i bez nadziei. N iedo­
rzeczności nasze, przesądy i grzechy, tu lą  się 
pod zbutw iałą purpurę stanowego sobkostwa, po­
niżając przeszłość i przyszłość do uległości po­
twornej osobistym  widokom, a piersi nasze, jak  
mówi poeta, czyniąc przedpokojem  pełnym  sług 
podłych...

Ż ycie powszednie, rzeczyw iste, nie zadaw al- 
nia próżności naszćj: więc podszywamy się pod 
ideały a raczćj zmuszamy je  do służby lokaj- 
skićj u niedołęztw a własnego. W iekopom ny nasz 
Zygm unt nie przewidywał, że los podobny czekał
t ‘» widmo olbrzym ie, które natchnienie jego wy- 
vołuło 7  grobów przeszłości przed oczy karzeł- 

n-tum nyeh. Henrykami mienimy się wszyscy, 
wypuszczając, ile w tym  charakterze owl­

's cal trzech wieków połyska wzgardy 
zisiejszeg0 wraz z dum ą potrząsającą 
owym i ’o w strzym ajcie się, panowie

ie dorośliśm y j ev mz e H enryków ... O gra- 
■ s ( f* .1 Bi “ yDam iętajcie więc, że myśl 
i cokolwiek inaczej sformułowała zna- 
ichectwa niz znak omity poeta ruin, jak 
au to r Bau ndyny W yobrażenia dzie-

stawiem u szczeblów społecznych, uchy- 
ę rodową przed osobistą; szlachetność 

i uzdolnień e się pracą do posług pu-

blicznych,przew aża w ich oczach pargam iny szla­
checkie. Śpiew ak Irydiona zgrzeszył jednostron­
nością. W yrzeźbił on z kości grobowych ideal­
ny posąg szlachcica: za złe m u tego liczyć n ie­
m ożna;— nie obwinimy też  i tak ich , którzy sta­
wiając ideał ten  przed sobą, z duchem przesię- 
kłym  najszlachetniejszą treśc ią  rodowego zawodu 
i pochopnym  do czynów jej godnych, zawołają: 
szlachtą jesteśm y! Lecz pocóż ubierać było typ  
ludowy w liberją  potulnego Jakóba, lub w szaty 
krw aw e w ychrztów  i jakobinów?... Czyż nie da 
się zarówno upraw nić roszczenie kmiecia, gdy 
z ręką na pługu lub kosie pracow itćj, z okiem 
wlepionćm w zroszoną kroplam i potu ziemię, za­
woła: chłop jestem ! Oba te  ideały są równie p ię­
kne— a skoro wejdą z podobnóm prześw iadcze­
niem  na pole czynu, zb ratają  się na pierwszym  
kroku , na złość teorjom  w yłączności targającćj 
um ysły współczesne.

D aleką jeszcze je s t praw da ta  od zbiorowego 
sum ienia naszego. Rozdwojenie obywatelskie­
go ideału zasiewa w sercach stanów  opłakaną za­
wziętość w zajem ną— a ta rzucona na rolę żywota 
praktycznego wywołuje objawy wcale nie oby­
w atelskie.

P rzed  kilką la ty  dwaj znakomici pisarze nasi, 
sprzeczając się w m aterji obowiązków społe­
cznych, zamknęli rozmowę w sposób następu-

•i ą Cy :  . . .  •• w— „W szelki rozwój opiera się n a  tradycji. W y­
łączne jćj posiadanie należy do szlachty. W  dal- 
szćj upraw ie, przeto, najstaranniój w y p a d a  od­
osobnić się od lu d u .“

— „Co do znaczenia tradycji— zgoda. Lecz 
skoro lud jćj niem a, podzielm y się z nim  tą  okru­
szyną ch leba— a na przyszłość pracujmy siłami 
wspólnemi. “

O bie strony rozstały się w niezgodzie.
Spór ten  brzm i dzisiaj jako  hasło wszelkich 

poruszeń zbiorowych, a w zastosowaniu do po­
trzeb  społecznych dziw ne często sprowadza na­
stępstwa. Potrąciła  oń kw estja włościańska, na­
potykając uparty  konserwatyzm  tam , gdzie po tę­
żna i radykalna reforma stanow iła warunek ży­
cia. O calam y Henryków!... cha, cha, cha...

„A  choć mi serce pęka— śm iech m ię  bierze!*...
N iedaw no jed en  z obyw ateli, najpoczciwszego 

serca i chęci najlepszych, na zapytanie: dla cze­
go czynsz włościanina od ziemi ma być nierównie 
wyższy od czynszu szlachcica ? odpowiedział: 
„niespraw iedliw a to — któż wątpi! lecz od tego 
zależy egzystencja m oja .“— Egzystencja ta  m ia­
ła w fantazji szlacheckićj postać szorów angiel­
skich i kare ty  o leżących resorach. W szelka 
sprzeczka w tej m ierze ściąga na  sprawiedliwe 
zarzu ty  grom potępienia. Adwokaci sprawy 
włościańskiój są przeniew iercam i szlachty i k ra ­
ju!,.. Jeszcze j e d e n  przykład: oświata włościań­
ska je s t  najżyw otniejszą potrzebą chw ili obecnćj. 
b  m iasteczku B. ze składek balow ych zgroma­
dzono fundusz na szkółkę, którćj nauczycielem  
je s t podoficer podobno. O gólne usiłowania w tym  
względzie ze strony w łaścicieli ziemskich stano­
wią pierwszy obowiązek obywatelski. J a k  my­
ślicie? Co odpowiadam y na m yśli gdzieniegdzie 
k ie łk u ją c e  o tak  żywotnćj potrzebie? — O to są 
słowa nasze:

— „Jeżeli n ik t nie zaręczy, jak ie  będą owoce 
oświaty, lepićj je s t  nie uczyć chłopa*...

A  choć mi serce pęka—-śmiech mię bierze!...
Straszne czasy! szlachta zasklepia się w stano- 

wem odosobnieni u ,jak  gdyby po to,ażeby w kształ­
cie mumji przejść z życia do piram id cm entarnych. 
Sym ptom ata podobne nie są ograniczone miej­
scowością wyłączną. Słyszeliśm y od świadków 
w iarogodnych, że nie wolna je s t  od nich  Korona, 
nie zupełnie czysta i L itw a ,— a że na R usi sami 
codziennie obserwujem y krzew ienie się tego ob­
łędu, uznaliśm y przeto  za stosow ne poświęcić 
m u kilka wyrazów na czele korrespondencji miej­
scowej.

Nowńn żadnych. Z ostaje mi w zapasie trocha 
nowinek lite rack ich— i te  wytrząsam , ażeby mieć 
sum ienie spokojne.

Padalica pracuje nad  lite ra tu rą  m ałoruską XIX 
wieku. O bszerne w yjątki w tłum aczeniu  wzbo­
gacą pogląd autora. O snow ianenko już  opraco­
wany. M ieliśm y szanownego Padalicę w Kijo­
wie w czasie wyborów. M ówił on wiele i do­
brze o potrzebie śledzenia za ruchem  małoruskićj 
lite ra tu ry  dzisiejszćj; zalecał także literatom  
miejscowym wziąć się do przetłum aczenia Boh­
dana Chm ielnickiego (Kostomarowa), w ten  spo­
sób, ażeby tłum aczenie wraz z obszerną recenzją 
historyczną stanowiło całość poważną i samo­
dzielną. P raca  podobna wym aga w ielkićj swo­
body i zasobów niepospolitych.

N ajlepiej byłoby, ażeby sam autor pro jek tu  pod­
ją ł  się w ykonania.— N ie wypada nareście  pomi­
nąć zdania Padalicy , że w razie projektow anćj 
eksploatacji archiwum  centralnego, niezm iernćj 
wagi byłoby wydobycie inw entarzów  gospodarstw  
tu tejszych  w przestw orze XVII-XV1II wieków, 
a także w yjaśnienie historji kościoła wschodniego, 
na zasadzie dokum entów  tyczących się stosun­
ków jego w ew nętrznych i stanow iska względem 
wyznania katolickiego.

Był też  w Kijowie i hr. B roel-P later, znany 
ze szlachetnego m ecenasostw a swojego. Poznał 
się tu  z p. Zbyszew skim  oficerem m arynarki 
rossyjskićj, k tóry  w niedawnćj podróży do Japo- 
n ji w padł na ślady znakom itego Beniow skiego— 
a mianowicie znalazł korrespondencją jego z ad­
m irałem  holenderskim , którą też i przepisał z a- 
któw  faktorji w raz z notam i władz holenderskich 
o bohatersk im  aw anturniku. Słyszeliśm y że hr. 
P la te r zam ierza odwołać się do ogółu celem po­
mnożenia wiadomości tyczących się p. M aury­
cego, a co się w ynajdzie, wydać wraz z m aterja- 
łam i dostarczonem i m u przez p. Zbyszewskiego.

Nowosielski zagrzebał się na wsi. Księgarz 
Idzikowski wydaje przekład konferencyj Lacor- 
daire’a który publiczność nasza zawdzięczy 
złagodniałemu Gryfowi.

N akładem  tegoż księgarza wyszła komedja p- 
Kraszewskiego p. t. Miodek Kasztelański. Zało­
żenie jćj trocha  zaśm iałe. A utor usiłow ał co­
fnąć kom edją z dzisiejszego jćj stanow iska do la t

dawniej szych, do nastro ju  poczciwego szerokiego 
śm iechu starego. C el sceniczny niew ątpliw ie 
dopięty został— ale... to ale zapewne obećm było 
widokom p- Kraszewskiego.

P. Ignacy W odziński ogłosił prenum eratę na 
3-tomowe dzieło, w skład którego wejść mają 
efemeryczne korrespondencje dziennikarskie, pa­
ra  artykulików historycznych i dwie kom edyjki 
towarzyskie. W  ogłoszeniu sam autor zapowiada, 
że wszystko to  je s t  nader zajm ujące i konieczne 
w życiu offólnem. Sm utna to  jed n ak , że i konie­
czność nie zawsze się uwzględnia, zwłaszcza gdy 
prosi o kilka r. sr.

N a kwiecistej niwie poezji zjawiły się P yłk i 
p. M aliszkiewicza z w ierszykiem  Deotym y (w od­
syłaczu), oddającym  hołd należny ta len tow i au­
tora. Są tam  omnia e t nonnulla alia. L ecz o 
Ryczywole... Z resztą  sam autor nie przesadzał 
w artości swćj pracy, jak  widać to z epigrafu so­
netów, który zarazem  może być próbą poety­
cznych zdolności p. M aliszkiewicza:

Próżno księgę twą biorę, natchniony Adamie!
Ziemską piersią chwytając nieziem skie pejzaże.
Myśli duszy rozpalam , z myślami się lamię:
Na to czuję pożary, bym ze tla t p o  ż a r z e .
Skłamię zapal w źrenicy—uczucia nie skiamię;
Znajdę rymów czeredę—myśli nie wyrażę:
I choć wzlecę na m oment—p i ó r  w y w i c h n ę  r a ­

ni i ę...
Ledwie cząstkę wykwilę, gdy połowę skażę...

L . S .

Mińsk. 1 sierpnia 1860 r.
Spotkawszy w 201 N . G azety  W arszawskićj 

w wiadomości przysłanćj z W ilna, o wydawnic­
tw ie pism ludowych przez M ikołaja A kielew icza, 
pew ną niedokładność , czuję się obowiązany ją  
sprostować.

K orespondent pow iada:
„W ołyń pierwszy przyszedł mu (Akielewiczo- 

„wi) z pieniężną pomocą. W ilhelm  ltadziw iłł 
„z Pawołoczy ofiarował 2,000 zł., potćm  A le­
k s a n d e r  Walicki (Żeleźniak) z pod Kijowa, na­
d e s ła ł  300 zł., ks. Ireny O giński na początek  
„dał 2,000 i obiecał nadal popierać wydawni­
c tw o .*

Dowiedziawszy się w przeszłym  roku o pię­
knym  projekcie Akielewicza, uczułem , że na  ca­
łym  k ra ju  cięży obow iązek dopomożenia mu 
w przyprow adzeniu do sku tk u  tćj zbawiennćj 
m yśli. N ie będąc sam bogatym , zwróciłem  się do 
znajom ych, którzy z ocho tą  w edług m ożności do 
tego się przyczynili. T akim  sposobem zebrałem  
300 zł. i natychm iast odezwę do w szystkich oby­
w ate li wraz z w ym ienieniem  osób do sk ładk i na­
leżących przesłałem  ś. p. A ntoniem u L esznow - 
skiemu, prosząc o um ieszczenie tego w Gaz. 
W arsz. N ie wiem z jakiego powodu były R eda­
k to r Gaz. W arsz. nie ogłosił tego, choć o to trzy ­
krotnie nalegałem . Było to daleko wcześnićj niż 
ks. R adziw iłł zaćmił naszą skrom ną sum kę swym 
książęcym  datkiem . N akoniec przesłałem  zebra­
ne pieniądze na ręce I. J .  K raszew skiego, który 
je  Akielewiczowi doręczył.

Jestem  sam L itw inem , nigdy pod K ijowem  nie 
m ieszkałem  i wszyscy co do składki należeli są 
także L itw ini. In icjatyw ę więc dała L itw a  a nie 
W ołyń. Zgadzam  się na to, że przedsięw zięcie 
A kielew icza zasługuje na współczucie całego k ra­
ju , lecz n ie  w ypada odbierać zasługi tym , którzy 
zrobili to co mogli. M ożna tylko zarzu t zrobić 
tym , którzy  w iele mogą a nic nie robią. A le to 
już pew nik ja k  św iat stary, że do ofiar ci są naj- 
skłonniejsi, k tórzy najm niej m ają.

Aleksander W alicki CŻelcżniakJ.

Z pow iatu  W ileńskiego, 80 lipca 4860 r.
N ie przypom inam  nazw iska tego A nglika, co 

w inw entarzu  życia swego kilka la t  strącił na 
m ówienie dzień dobry i dobry wieczór i drugie 
ty le  na pytanie co będzie ju tro — deszcz czy po­
goda? Ileż to  czasu to ostatn ie  py tan ie  zabrało 
nam  wieśniakom  tego la ta . N ajgorętsze życzenia 
nasze dnia dobrego nie mogły w najw ażniej szćj 
chw ili ściągnąć prom ienia słonecznego na  pora­
stające kopy zboża, na  szczątki ocalonego od 
potoków siana. W asza to w ina— wyrzucał ks. 
proboszcz narzekającym  na niełaskę n ieba— po­
rzućcie wasze modne dzień dobry i dobry wie­
czór , a przejdźcie do starego pochw alania J . 
C hr. to  i dni dobre z ustaniem  ich życzeń na 
wasze pola powrócą. A le co powiedzą nasi pp. 
ekonom iści na ten  nowy rozchod czasu; co powie 
szanowny au to r przeglądu rolniczego,co nam  tak 
ostro naganił p rzelo tne w estchnienie do Boga 
w w ielkićm  u trapieniu  naszćm , w kw estji co do 
czeladzi? A jednakże ludzie nie tylko z jed n ą  
głową na karku, przy którćj ów szanowny autor 
zabraniał nam  szukać wyższćj pomocy, ale jak b y  
z dziesięcią na w szystkie strony obróconemi, nie 
mogli w tern lecie poradzić sobie w trudności 
m e ju ż  o czeladź stałą, lecz o dorywczego robo­
tn ika. W ina to  najw iększa czuhunki, k tóra nam  
rdzeń  ludności do swych robot zabrała, bo co do 
nas, nie trzym ając się proponowanego nam  ko­
deksu karnego, ofiarowywaliśmy po 80 gr. i 3 
złote naw et żniejom, a do 4 zł. kosarzom. N ie­
które  gospodarstw a dworne w naszych okolicach 
zasilały si(. dawnićj najem nikiem  kobiecym z W ił-  
kom ierza. W  tym  roku werbownicy pow racali 
z odpow iedzią, że dam y m iejskie, czy to  przez 
troskliwość o wdzięki, czy z łatw ości innych za­
robków, nie życzą piec się n a  słońcu, mimo po- 
wabnćj zapłaty. Znam  kilka m iejscowości w gub. 
M ińskićj, gdzie ludność żydowska ochoczo się 
najm uje do prac rolniczych, a pracując na  swo­
im chlebie i przestając  na  posiłku nader skrom ­
nym , niem ałe zyski odnosi. M amy tu  w okoli­
cy kilka m iasteczek przepełnionych żydowstwem: 
jak  konchy ślim acze, co wynurzą się z bezdni, 
chwycą pow ietrza i na łożysko wracają* luk 1 zy- 
dzi po tych  m iasteczkach raz tylko w tydzień są 
w ruchu  gorączkowym— w niedzielę— dzień ta r­
gowy i cały czas dalszy przechodzi im na kom ­
binacjach przem ysłow ych, lub w betach , a po­
słuchaj pan  ja k  przyjm ą propozycję zarobku w po­
lu. Ci naw et, którzy używając szczodrych przy­
wilejów klassy Yolniczój, w łasneini rękam i rolę 
uprawiać powinni, wyręczają się najczęścićj J a -  
nukiem  i P ietrukiem .

T rudno zgadnąć co dziś utrzym uje m iasteczka 
pryw atne, żyjące jedyn ie  z drobnego handlu , czy 
in teres dziedzica, czy ogółu. P onęta  do tw orzenia 
ich w dawniejszych czasach, by ła  zawsze nieo­
graniczona, s ta tu tem  szlachcie zapewniona, wol­
ność u stanaw ian ia  targowych opłat obyczajem 
m iast książęcych i pańskich. Sadzano też m ia­
steczka najczęściej około dróg większych, aby 
dochod z ceł i m yt od kupców Z tow aram i id ą ­
cych, pobierać. G dy późniejsze ustaw y wzięły h a n ­
del kupiecki, tem i m ytam i obciążony, pod w ię­
kszą opiekę, cła i m yta spadły na wszystkie to ­
wary miejscowe przywożone na  sprzedaż do mia­
steczek. W szystko, zacząwszy od łyka, było 
niem i obarczone, a zasadą do ściągania był tak  
zwany Instru k ta rz , którego największym walorem 
była dawność, a który przy w ydzierżaw ianiu in ­
struktarzow ych poborów, zawsze żydom, u legał 
dopełnianiu , m nożył num era, za jedną rzecz po 
kilka rozm aitych kładąc opłat, gmatwał i daw ał 
powód do nieskończonych sporów w pobieraniu 
targowego. O dkąd wyrozum iałość niektórych 
dziedziców wyrzekła się tego poboru tamującego 
handel m iasteczek, a tam  gdzie tego dobro­
wolnie nie zrobiono, nowe praw a krajow e, nie- 
cierpiące tych  więzów żywo ścigać je  zaczęły, 
dochody dziedziców m iasteczek zjechały do in tra- 
ty  z propinacji, kram , oraz czynszów poziem nycb. 
T le ją  jeszcze po niektórych m iastach zabytki 
instruktarzow e, ale ju ż  ja k  na włosku. W strzem ię 
źliwość dobija, lub dobiła propinacyjną in tratę, 
i za cały więc dochod pozostaje cokolwiek z .kar­
czem, z kram  i czynszów, niezm iernie m ałych, 
bo ustanaw ianych przy w zględzie na  drugie 
wpływy. W praw dzie zdarzają się i dziś j e ­
szcze dziedzice, co dla podniesienia in tra ty  z pro­
pinacji, sklepów, nie szczędzą kosztów 'na tw o­
rzenie jarm arków , bez względu na to, i e  przy- 
wilćj, lub  chorągiewka na rynku nie podwyższy 

targu , który ja k  potok potrzebuje  natu ralnych  
źródeł,— lecz są to już  w cale rzadkie wyjątki.

N ie sądźm y więc, aby in teres dziedziców był 
za ochroną m iasteczek w ich obecnćm położeniu. 
Jak ąż  przysługę przynoszą żydzi m iasteczkowi 
d la  okolicznych dóbr, dla ogółu? T u  w naszych 
rozpraw ach w iejskich dzielim y się na dwa obozy: 
w jednym  panie nasze uznają  w ielkie dobrodziej­
stwo m iasteczek, w których zaradzić mogą nieje- 
dnćj po trzeb ie spiżarni. Są m iędzy niem i ta k  
gorliwe pro tek tork i handlu  izraelskiego po mia­
steczkach, że przy w szystkich zasobach i łatw ości, 
nie opa tru ją  się um yślnie w artykuły potrzeb do­
mowych hurtow ie w W ilnie, Kownie lub Rydze. 
W  obozie nieprzyjacielskim  przew ażają tak ie  
uwagi: żydzi po w siach zależą od dziedziców 
zupełnie; oni mogą ich w każdej chw ili usuwać. 
T a  zależność daje dziedzicom wędzidło na sza- 
chrajstw o żydowskie, na szkodliwy wpływ ich 
na m oralność i m ienie naszego w łościanina. Z e  
ich wpływ je s t  tak i, rzecz widoczna, bo żyd, aby 
wyciągnąć zysk z chłopka, m usi go naprzód zde­
moralizować. Z m iasteczkam i je s t  całkiem  ina­
czej: tu  żyd używ a najzupełniejszej n iezależno­
ści. W szystko co chłopek przyniósł lub przy­
wiózł do m iasteczka, m usi przejść przez jego re ­
wizją. R achunki m iędzy nim i nigdy się nie koń­
czą, a jeże li dzisiaj chłopek obojętniejszym  je s t  
na czarkę, przebiegłość ma drugie sposoby do o- 
szukaństw a. Cóż pocznie dziedzic, chcący się 
ująć za krzyw dę swego w łościanina przeciw ko 
niezależnem u szachrajow i— pociągnąć go do po­
licji lub  rabina?

Przeprosiw szy więc nasze gospodynie, nie prze­
staniem y życzyć całem  sercem , aby m iasteczka, 
te  łapk i na  naszych włościan, zm ieniły się w po­
czciwsze targow iska, w k tórychby  lud zby­
wając swoje produkta bez wielkićj s tra ty , mógł 
znajdować potrzebne dla siebie artykuły . *rk 
popraw a m iasteczek n ie  tylko musi iść ręka w rę­
kę ze środkam i obm yślanem i d la podźwignienia 
włościan, ale naw et je  uprzed/.ić, bo w cóż się 
te  środki obrócą, kiedy m iasteczka nasze rozwi­
jać  się będą w dotychczasowym kierunku, a wła­
dza i opieka dw orna nad ofiarami ich szachraj- 
stw a ustan ie . Ż ydzi czyhają już  na w iększą zdo­
bycz i cisną się do m iasteczek.

T ow arzystw o rolnicze, którego zaw iązania się 
i pomocy z takiem  upragnieniem  wyglądam y, we 
w stępnych obradach, między pierw szem i przed­
m iotam i naglącćj potrzeby, uznaw ało konieczność 
pomnożenia rzem ieślników  rolniczych. Gdzież 
właściwsze osady dla nich jak  w miasteczkach? 
G dzież właściwsze m iejsca na owe składy żelęstw a 
narzędzi i ty lu  innych rzeczy gotowych ja k  dla 
gospodarstw  dwornych ta k  i włościańskich? Roz­
począłem  fabrykę u sieb ie—czego?— Wóz spo­
rządzam . I w rzeczy samćj w obecnćm  (włoże­
niu  ty leż około niego zachodów co koło budowli, 
a  częstokroć z tem i łatwićj.

A  nie trzeba  do tego szerokich nadań . D o­
św iadczenie przekonało, że m iasteczka w naile­
pszym ce lu—kw itnienia rzem iosł, przy organiza­
cji cechów, z hojne in uposażeniem  gruntowem 
zakładane, zeszły do nieuży tecznych , dla tego, 
że to, jak  słusznie pow iadają, do p ięty  rzem ie­
ślnikowi przykute gospodarstw o rolne odwodziło 
go od jego przeznaczenia. N am  się zdaje, że po­
trzeba tu  tylko zachęty , niejakićj ofiary na pierw ­
szą pomoc, na domówstwo, w arstat. P rzy  ofiarowa­
niu takiej um iarkow anćj pomocy, nie trudno bę­
dzie ściągnąć pożytecznych m ajstrów  z zagranicy. 
I ta  nowa ludność n ie  odleci z jaskółkam i, zleje 
się z naszą i przyjm ie się lepiej niż szczepy i kwia­
ty  tych panów przybyszów co z bukietów i szczyp­
ty nasion tysiące u nas uzbierali, lub b.iwarskićtn 
piw em  częstując, drugą nogą s to J !* z u "  s z ® z a  g r a ­
nicą. W idzim y to na tylu imionach cudzoziem ­
skich  ta k  zasłużonych krajowi przybranem u za 
nową ojczyznę, a których przodkow ie zaw itali 
tu ta j zachęceni i wsparci troskliw ością dawnych
panów, co szczerze m yśleli o potrzebie wzrostu 
rzemiosł.

W  tćj c h w i l i  daje  się tu  słyszeć, że p. G otkie- 
wicz, znany negocjant w Kownie, nabywszy 
g r u n ta  w gub. K ow ieńskiej, a niechcąc doświad­
czać przyjen)ności jak ie  te raz  spotykają pracu­

j ą c y c h  o najem nćj czeladzi, sprow adził partję 
ludzi z P rus czy N iem iec; ale przez om yłkę po-
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średnictw a, zam iast rolników otrzym ał uspo­
sobionych do rzem iosł pom ocnych rolnictw u, któ­
rzy n ie m ogąc przyjąć ofiarowanych im zatru­
dnień, w  bardzo krytycznem  zn alezli się położe­
niu: zbywa im na środkach do powrótu i w ole­
lib y  osiąść na L itw ie , le c z  zachęty nie znajdują. 
W ła śn ie  jestem  na wsiadanćm  do K ow na z oso- 
bistćj chęci i na prośby spółobyw atdi, d ziedzi­
ców  m ałych  dóbr, aby połączonem i środkami 
przynęcić ch oć jednego lub dwóch m ajstrów  na 
osadę w  przyległćm  m iasteczku.

M ichał D o h u ż y n s h i .

R O Z M A I T  O Ś C I .
—  W  1-szy m  z es z y c ie  IX  to m u

m ji nauk w P etersb u rg u , zn a jd u je  s ię  z lor  P" rw otnych wy­
razów n arzecza  kaszu b sk i e g o . p r zez  e jn o»  ę.

_  W lip cu  b ie i .  r. o d la n e  z o sta ło  w krolew skiój lu d w i-  
saru i w A nglji w i ę k s z e  od w szy stk ic h  znanych dotąd  d z ia ło  
ś p iło  we : d łu g o ść  je g o  w yn osi s to p  20 a m aterjału  zu zy to
nań 700 pudów'- ,

  jr P o d o l s k i c h  W l a d o m .  g u b .  dow iad ujem y s ię  o
p ro jek c ie  z a w ią za n ia  sp ó łk i z kap ita łem  5 5 ,0 ,0  rub sr. c e ­
lem  o c z y s z c z e n ia  koryta  rzeki D n iestru  d la  u ła tw ien ia  ko­
m u n ik a c ji parow cam i. P ro jek t te n  w n o s i p. B oh d an ow icz  
o b y w a te l B ukow iny a u stry jack iej, w  k tórego  m ają tk u  odk ry­
t e  'p o k ła d y  w ęgla  kop alnego, m ogłyb y  zn a k o m icie  być po­
m o cn e  ro zw in ięciu  żeg lu g i. K om u n ik acja  D n ie strem , ju ż  
d z is ia j dość ważna, m ogłab y przyb rać  szero k ie  rozm iary  
i w płynąć p rzew ażn ie  na rozw ój p r zem y sło w y  i han d low y  
p rzy leg łych  stron  G a lic ji, P o d o la  i  lłe s sa r a b ji .

—  12 czerw ca  o god z . 11 w w ieczó r , w sz y scy  m ie szk a ń cy  
m ia sta  B aku  (w za ch . c z ę ś c i  K aukazu) p r z e s tr a s z e n i zo sta li  
w ielk im  w ybuchem  w u lk an iczn ym  n a  p o łu d n io -z a c h o d  od  
teg o  m ia sta . N a  u lica ch  i w m ie szk a n ia ch  było ja sn o  jak  
w e d n ie . N a za ju trz  przybyli do  B aku  na  s ta tk u  „ T u r k m e n ,"  
p o w iad a li, iż  s to ją c  o w io rst 20  od brzegu  tćj o k o licy  g ilz ie  
n a s tą p ił w ybuch, d o św ia d czy li b u rzen ia  s ię  m orza , a p ia sek  
za sy p a ł ca ły  pok ład  s ta tk u .

—  W d zien n ik u  „ M er ca n tile  M isc e lla n ie s"  znajd ujem y  
n a s tę p n e  szc z eg ó ły  o sp o ży w a n iu  ty tu n iu : A nglja sp o trz eb o -  
w yw a go  ro czn ie  od 30  do 35  m iljon ów  fu ntów , n ie lic zą c  
w 'to  kon trab an d y . W e F ra n cji, sto su n k ow o  do  cy fry  lu d ­
n o śc i, palą  ty tu n iu  w ięcej niż w A nglji. W H am burgu, l i ­
czącym  1 5 0 ,0 0 0  lu d n ości, k a żd o d zieu n ic  sp o ży w a  s ię  4 0 ,0 0 0  
cygar. W  D anji p rzyp ad a  na  k ażd ego  m ie szk a ń c a  ok oło  
p ię c iu  fu n tów  ty tu n iu  w c ią g u  roku. fi.d g ja  sp ożyw a  go  
s to su n k o w o  w ięcó j . W A m eryce w y ch o d z i roczn ie  n a j -  
m n ićj . 0  m iljon ow  b eczek . W Turcji c a ły  p r zem y sł ty tu -  
n io w y  w ydaje o k o ło  3 0  m iljon ów  fu n tó w  r o czn ie , z. k tórych  
tr z e c ia  c z ę ś c  sp o ż y w a  s ię  na  m ie jscu , a  r e s z ta  w ych od zi do  
in n y ch  krajów .

—  D. 5 lip ca  o tw a r tą  z o sta ła  ko lćj ż e la zn a  z. M isk o lca  do  
K oszyc . D alćj ko lćj ta  z K oszyc m a być budow aną przez  
K arpaty  do G a lic ji.

—  M ów ią o  p ro jek c ie  w ykopan ia  kanału  przez k s ię stw o  
H o lsz ty ń sk ie  d la  p o łą czen ia  m orza N iem ieck ieg o  z  l ia lty -  
k iem , przez co  un ik n iętob y  ok rążan ia  J u tla n d ji i p r zech o d ze ­
n ia  przez K a teg a t. P e w ien  A m erykanin  m ia ł p ro sić  o po­
zw olen ie  na  w yk on an ie  te g o  p rojek tu .

—  O lbrzym i s ta te k  p rzew ozow y  L e v i a t h a n  p rzezw a­
ny d z iś  G r e a t -E  a s t e r n  odb ył p ić r w sz ą  podróż do  A m e-

W ia d o m o śc i C es. Akade-

ryki w c iągu  dn i 1 2 -s tu , rob iąc  333 m il drogi d z ie n n ie . N osi 
tak lek k o , iż  p od różn i p raw ie n ied o z n a li choroby  m orsk ićj.

  \ \  d z i e n n i k a c h  francuzkioh  zn a jd u jem y  w ia d o m o ść  o
n ow o w yn a lez ion ym  przez lek arza  h iszp a ń sk ieg o  C iebre 
płyn ie  n isz cz ą c y m  zgn ilizn ę , z k tórym  w yn a la zca  rob ił naj­
p o m y śln ie jsz e  próby w ob ecn o śc i lek arzów , ch em ik ów  i 
p r z e d s t a w i c i e l i  d zienn ikarstw a. P łyn  ten  j e s t  bardzo tani; 
m ożn a  go u żyw ać do n iszczen ia  n iep rzyjem n ej w on i w  sa lach  
szp ita ln y c h  i m iejscach  gd zie  sp o czy w a ją  zw tok i um arłych; 
za  p o m ocą  jego  m ożna zw łok i p rzez  czas  d łu g i zach o w y w a ć  
hez szk od y  i o czy szcza ć  rany. D rugim  podobnym  w yn alaz­
k iem  je s t  em u lsja , o trzym yw an a  ze  sm oły  w ęg la  kam ien n e­
go z saponiną przez  r o zp u szczen ie  p ierw szej w a lk oh o lu  i 
zm ieszan ie  z. drugą, w y n a lez io n a  p rzez  p. L eb o eu f. Taka  
em ulsja  przyk ładan a na  sza rp ia c h , w strzy m u je  zu p ełn ie  
gn ic ie  w  p ew nych  u p orczyw ych  ranach  i g o i je  bardzo  
prędko.

—  P ru sk a  p o licja  lek a rsk a  p od aje  n a s tę p u ją ce  o s tr ze ż e ­
nie: Są  ob ecn ie  w  u ży c iu  ta k  zw an e ta r la ta u o w e  su k n ie , na  
k tórych  p ięk n a  z ie lo n a  a rszen ik o w a  farb a  o b fic ie  i w ten  
sp osób  j e s t  u m ieszczo n a , że  za  k ażd ćm  d o tk n ięc iem  s ię  m a- 
te r ji p y ł a rszen n ik ow y  z niej s ię  w y d z ie la . T o  sam o ma  
m ie jsce  w stu czn y ch  k w iatach , których  liś c ie  rów n ież  a rsze ­
nikow a farbą o b f ic ie  są  p osyp an e. N ie b e zp ie cz e ń s tw o  za­
tru c ia  arszen ik o w eg o  p rzez  te g o  rod za ju  m a ter je  i  k w iaty  
j e s t  tak  ła tw o  m ożeb n e, że  p rezyd ju m  p o lic j i n iem o że  dość  
u siln ie  o s tr zeg a ć , ab y  tak ow ych  n ieu żyw an o .

W IADOM OŚCI B IE Ż Ą C E .

W' K ijow ie  w y szed ł tom  1 -sz y  d z ie ła  T o cq u e v illa  „ D e ­
m ok racja  w A m eryce" , przek ład  A. J ak u b ow icza  s tu d en ta  
k ijow sk . u n iw ersy te tu . C ałe  d z ie ło  sk ła d a ć  s ię  będzie  
z c z te r e c l i  tom ów .

—  „ W ia d o m o śc i M o sk iew sk ie"  u m ieśc iły  rozb iór  P a­
m ię tn ik ó w  h is to ry czn y ch  w ydanych  tu  w W iln ie  p rzez  p. 
M ichała  B a liń sk ieg o . 1’ . W ie sio ło w sk i, au tor  teg o  lo z b io -  
ru, n ajd łu żćj za trzy m u je  s ię  nad p a m iętn ik iem  M. O bu- 
c h o w ic z a , k tóry w z ięty  do n iew o li i  trzym an y  b lizk o  dw a  
la ta  w  M osk w ie, s zczeg ó ło w o  i w  sp osób  in ter e su ją c y  opi 
sa t te n  p rzym u szon y  pob yt w s to lic y  carstw a .

—  W tej ch w ili o trzym u jem y lis t  z  K ijow a, w którym  
d on oszą , ż e  o 6 m il od teg o  m ia sta  , w K ach arlik u , m a­
ję tn o śc i o b yw ate la  T ro szczy ń sk ieg o  , sp ad ła  szarańcza, 
która 16 w io r st p o w ierzch n i za ję ta  i n iszczy  w sz y s tk o  do  
s z c z ę tu .

—  T rap i n a s , p is z ą  w ty m że  liś c ie ,  k lę sk a  r o zp o w sz e ­
ch n ien ia  k rad zieży  kon i, k tórćj n iepod obna w y tę p ić ; w arto  
żeb y  p om yślan o  nad  środkam i za p o b ieżen ia  terąu. Z łod zie­
je  kon i z a w ią za li tu  sw o je  fak to r je , e ta p y , m ają  w łasne  
drog i, kom m u n ik aeje , pom oce  i  t .  p . W k ażd ćm  m ia ste czk u  
z n a ją  żydów  tru d n ią cy ch  s ię  tą  k ra d z ież ą , ja k  k raw iectw em , 
albo sze w stw em ; k a żd y  z n ich  s ied z ia ł w  w ię z ien iu  z tego  
p ow od u  po  razy k ilka , a le  z a w sze  z o s t a ł  w k o ń cu  w ypu­
szczo n y  na w o ln o ść  w braku dow od ów  w iny.

—  U lub iony n a sz  a r ty sta  d ram atyczn y  p . N o w iń sk i w po 
w rocie  sw oim  z W arszaw y za trzym ał s ię  w K ow n ie , gdzie  
w y stęp o w a ł ju ż  w d w óch  gościn n ych  rolach: Itob in a w Pa­
m ię tn ik ach  S za ta n a  i K aspra  K a r liń sk ieg o . P o d cza s  przed  
s ta w ie n ia  K aspra K a r liń sk ieg o  d n słó w n ie  za syp an y  był bu 
kietami.

ODPOWIEDZI K U M A  M IŃSKIEGO.
P. L. S. L is ty  i p rzesy łk ę  o trzy m a liśm y . N a jc z u le j, d z ię ­

kujem y za  p a m ięć . P o d zielam y  b o leść  ; w ytrw an ia  i re­
zygn acji.

2. CB6HUflHCKia 3eMCKiń licnpaBHHin, oó-mbmptt. 
o naM'bpeniH noMbinmin CnennnHcnaro yt:ija lo -  
CHIM niHinso , oTnpaBHTbca npenb Fepjianiio u 
ABCTpiK) bt> KpHMh, cpoKOMi) Ha nmn.-roąa.

.3. KaHueafipid r- BnaeHCKaro Boennaro ryCepna- 
Topa ii reiifipaJn>-ry'5ePHaTnPa PponnencKaro a Ko-
BCHCKaro ofn.aBJifieTT> o mjt.isąt c.riinytomiixi, mim,
3a rpaHHuy: I ) UepeMomfiMe&cTepa Umiikpatopckato 
j l u o p a  , a t t tc T B .  CT3T. cobIit. KHH3a  A aeK caH jipa  
BaciiMHUKoea; 2) KflMepT>-ioHKepa rpama Mnxanna 
ThimnetiU'ia; 3) rpa<sa BuKeirriii Tuaucceuna; no- 
MtuiuKOBi,: 4) Mnxanfla UodOepccKazo-, 5) KaMHJiin 
C.mjmb ct. flOHepbMB Pumom  h Mapiew- 6 ) Py- 
doiib®a JlceHciiazo; 7) KacMbflM Ppa6oecKou ct, 
/lonepbMH Oeodociek) u Kacu udo w , 8 ) y<jHTemł 
IIoHeB'l.jKCKo8  m m a s i a  Heana Jlopa, ci, cmhomt, 
AdoMcboM* ; 9) BapinaBCKoft o 6binaTej]bKH K)ma 
Rozdanemu  u 10) mhki 3-h nwbjiiH Kynąa Ocuzu 
Conuip cb cluiomt. U lM yU ow  a floąephio Ę ^ k o w .

T b t . c o B t T .  3y6oem n. ( 4 4 6 )

3 łKeaa KyueuecKaro china eiipeaua Auerra 
ry p o m a s  a AuTeKapeiłi* iiomouihhkt, IlflTpi Aeeen-

K A 3EH H K M  O E 'LIIBJIEH ia
1. O n  BaneHCKaro IIpana3a OómecTBeiiHaro 

ripB3ptuifl oóLaaaaeTca t t o  dna BbipyaKH noara 
HpMKaaa no 3afi.My b3t> BaaeHCKoa ryóepHcKoa kom - 
mmc.b HapoqHaro upoaoBoabcTBia a npoaaxb na3ea- 
hmxt> BubicKaHia coraacno nocTanoBneHiro IJpaKa3a 
18 iwaa cero rona cocroaBiueMyca ó y flen  npo«3BO- 
nwrbca Bb npuoyTCTBiu ottaro Topn. 21 oKTańpa 
cero 1860 roga ct. y inuoui'utuno upe.n, rpvi ąmi ne- 
peTopatKoto na aponaaty homobt. Bb yh3aHOMi, ropo- 
flń IpoKaxT) cocroamuxb, npaHaaaeaianiBXT, BjioBt 
Kynpa MapKa IIInaKOBCKaro, .Iypia IIIaaKOBCitoB, 
oflHaro bt> noaoBBHt KaMeBiiaro a Bh noaoBHH't ne- 
peBaBHaro h p y x i  ppfiBaaHbixi, nocTpoeHHhixt Ha 
OHUOMb COUCTB0HHOM*h IJaant IipHHOCaiUHXT, 'iiicxaro
roflOBaro floxona 182 py6. orTbHennuxT, bt , 605  p.
cep. A noroMy ateaniomie yuacTBOBaTb bt> 03iia- 
HeHHhixT, xoprax-b OaaroBoaaTT, aBHTbca ci> Caaro- 
HafleiKHhisiH 3aaora>in bt> IIpuHasi, rg t M oryn bh - 
fl-bTb h  upeai, HacTynaeHieMb cpoKOBb ToproBK o t -  
Hocamiaca kt, BTHMb no.HaJib .jOKyueHThi. AflrycTa 
4  ana 1860 roaa. “ (493)

1. I8 6 0  rojja iioaa. 30  am . I’poaHencKift llpa- 
KB3b OouiecTBenaaro ripB3ptHia CBMb H 3B tm aen, 
43 0  3aao*eHHoe Bb ceMi IIpBKa3t, 25anpt,aa 1852r . 
MMliHie MHaeuiKH rpoaiiencKott ry6epHia bt, lVbao- 
ctokckomt, y t3 a t  pacuoaojKeiiHoe, npHnaflaestainee 
noMbmnay .ItouiaHy I’oyaaabny 3anaK)'faH)tnee bt> ce-  

Haaa’iHbiXb 388  MyatecKaro noaa flyun, itpecTbam. 
■ 3eaaa 4 ,088  flecaTam,, ct, cTpoeHia.aa flBopoBUMH
H Kpec rbaacKBMu a npouHMu npaaa.iaeiKHOCTaMH oiph-
BeHHoe no necarHalinieft caoatHOcra bt> 2 6 ,7 8 2  p. 
upojaBaTbca 6ynen> bt, ceai, HpaKa3ls ape3b >ieibi- 
pe ana orb nu3abb&inaro npaiieuaTaHia HacToamaro 
o6raBaeHia bt> nyOaa'tHbixb Bt/ioMocTaxb sa aoarb 
catnyeabiS IIpaKa3y b i  cya.«t 2 1 ,125  p. 29  k. 
KpoMt npoueH roBh H mpa®0B3> 3a npocpo iKy.

3a IlenpeM'tHHaro aaeua coBtTHHKb ry- 
fiepHcKaro npaBaenia Jlemoemz. 

CeKpeTapb A- I'rpMancKiu. ^ (498)
1. ynpaBaeHio BujeHCKoij 3eMCKoa kohioihuh 

o6’baBaaen>, >ito 12 ceHTaOpa bt, 12 aacoBb yrpa 
Synyr b upojaBaTbca ct, ayBniomaro ropia, npa 
3aBt*aeHiB, narb ofipaKOBaHHhix'b atepefiuoBT, 10^- 
HblXh Bb IipOH3BOaHTeaU H /IHH 133361. (•> 10)

3 .  BaaeH CK i8 U p H K a3b  O ó m e c T B e H H a r o  I lp H j p l ,-  
Hifl o fi^ aB J iaeT ^ , h t o  c o r j i f lc u o  nocT aH O B neH iio  e r o  

27 M HuyHtnaro iioHa c o cT o a iir a e M V c a  6 y /ieT i>  n p o /ja -  
B a r b c a  bt, oh o m t, n p o c p o a e t iH o e  i iu t H ie  O b u j™
CBeHUHHCKaro yt,33a B7) 3  craHli npaHadaewaBmee
npeiKfle noMtmaitasn, Creoany h AHtaa MaiiKtBH- 
in a r , HblHt nepemegmee Kb cuHy axa, Cara3MyHfly 
MaiiKtBHiy C7> 52 Myatecnaro noaa /jymaMH 8 8 3  fle- 
caTuiiaHH 3CMJH a b c A mh kt, Tony iiM'haiio npana- 
jjaeaiHocTaMH, oulinenHoc: Bb 1 4 ,9 2 5  p. 0  cpoKaxb 
ate nponaata sxaro HMtnia OyaeTb HSBtmeno npe3b 
cia ate ntflOMOCTH. Iioaa H  iina I860 r. (434)

2. BaneHcuift IIpHita3t oOnteciBeHnaro npii3p1i- 
nia oóbHBaaeTb, b t o  Bb OHO.tib 6yaeTb npojiaBarb- 
ca 3a ccyflHyio HejoHuity u npoaiH Kaaemihm B3iacKa- 
®ia, HMtHie nositmaKOBb JlucnencKaro yt3aa H h k o -
“na m Ocana UaBaoBUXb cunoBeBi BaproiueBaqeft,
" ea3Bea3ioBo, Bb 1 cTaH’b Toroatb yt3fla cocTosipee 
c h t^  HaJ1H',HbiMH Myatecnaro noaa ayraa.MH, 140 ge- 
cthmu,M'' 3eMaH H ac'liMH Kb OHowy npuHadJieatHo- 
xoja  B̂ ’VtHennoe Kb flecHTunliTneŚ caoatHOCTH flo 
BTaro HMtnf0  P’ c,,Pe6P0M1‘- 0  cpoKaxb npojaata
noMOCTH. * GVaerb H3BtmeHO 'ipe.3b cia ate B t-

3 .  B a a eH c K iM 4!," ” 11 1 8 6 0  r o f la ‘ ^4 7 6 *
B a a e T b , > ito  ,n> Ka “ u Pa,lb.Uhia APX0nL CBM7> 
nP0 H3 B0 3 HTbca O y a y .^ ^ 8 «ro 24 cero aB.ycra 
tdh  fiaa nepeTopatKOH) «« “ 07> 3«k°«hok> apesb 
KHHK'b Hfl CyMMy COpOKb nnT1,

(488)
n u u n u  ----
3-ro aBrycta I8 6 0  roaa.

OGŁOSZENIA SKARBOW E.
1 . W ileń sk i Urząd P ow szechnego Opatrzenia 

ogłasza, iż dla w yręczenia długu temu Urzędowi 
należnego z rzeczy pożyczki w  W ileńskićj kom- 
misji gubernjalnćj zaopatrzenia w  żyw ność za- 
ciągniętćj, oraz innych należności skarbow ych, 
stosow nie do postanow ienia Urzędu w dniu 18-m  
lip ca  ter. roku nastałego w sądowćj tegoż L rzą­
du będą się odbywały 2 1  października ter. I860  
roku targi, ze zw ykłym  w e trzy dni przetargiem , 
na przedaż domów w powiatow ćm  m ieście T ro ­
kach położonych, należących do wdow y po kupcu 
M arkus Szpakowskim , Ł u cy i Szpakow skiej, jed ­
nego w  połow ie m urowanego a w połow ie drew­
nianego, i dwóch drewnianych, wybudowanych  
na jednym  dziedzicznym  placu, czyniących czy ­
stego  rocznego dochodu 182 r., ocenionych 6l)5 
rub. sr. Przeto życzący uczestniczyć w  tych  tar­
gach, zechcą z pewnemi ewikcjami przybyć do 
Urzędu Pow . Opatrz., gdzie i przed nadejściem  
terminu targów m ogą rozpatrywać dokumentu 
tych  domów tyczące się. D nia 4 -g o  sierpnia 
1860 roku (493)

1 . D n ia  30 -go  lipca 1860 roku. Grodzieński 
Urząd Pow szechnego Opatrzenia niniejszćm  og ła ­
sza, iż zaewikcjonowany w  tym U rzędzie 25 -go  
kwietnia 1852 r. majątek M ileszki gubernji G ro- 
dzieriskićj w powiecie liiałostockim  położony, na- 
ieżący do obywatela L ucyana llou w ald a , zaw ie­
rający obecnych w łościan  płci męzkiej 338  i ziemi 
4,088 dziesięcin  , z zabudowaniem  dworskićm  
i w łościańskiem  i innemi przynależnościam i, 
oceniony w stosunku dziesięcio letn iego dochodu 
26,782 r., będzie się przedaw ał w tym  U rzędzie 
We cztery m iesiące od ostatn iego wydrukowania  
niniejszego og łoszen ia  w gazetach , za dług na­
leżny temu U rzędow i w  ilości 21 ,125  r. 29 kop., 
Prócz procentów i sztrafów za przeroczenie.

Za C iągłego członka radzca rządu gu- 
bernjalnego L cto iv t.

Sekretarz A . H e r m ,ń s k i .  (498)

1. Zarząd W ileńskiej Stadniny Ziem skiej og ła ­
sza, ze dnia 1 2  września o godzinie 1 2  zrana, 
będą się przedawały z publicznego targu pięć o g ie ­
rów w zakładzie znajdujących się, przydatne do 
rozpłodu i do jazdy. (516)

3. W ileński Urząd P ow szechnego Opatrzenia  
ogłasza, iż w  skutek jego  postanow ienia 27-go  
zeszł. czerw ca nasta łego , będzie się  w nim prze­
dawał majątek przeroczony S w iłła , w Swuęciań- 
skim pow iecie w  3 stanie położony, w łasność n ie ­
gd yś obywateli S tefana i A n ieli M ackiewiczów, 
a obecnie ich syna Zygm unta M ackiewicza, z 52 
włościanami płci męzkiej, 883 dziesięcinam i z ie ­
mi i ze wszystkiem i przynależnościam i tego  m a­
jątku , oceniony 14,925 rub. ; o terminach zaś 
przedaży tego majątku, będzie przez tęż gazetę  
zawiadomiono. D nia 11 lipca 1860 roku. (434)

2 . W ileński Urząd P ow szechnego Opatrzenia  
ogłasza, że w nim będzie się przedaw ał za po­
życzkę skarbową i jnne należności skarbowe, m a­
jątek  obywateli powiatu D zisn ieńskiego, M ikołaja  
i Jozefa  B artoszew iczów , N iedżw iedziow o zwany, 
w 1 stanie teg o  powiatu p łożony, zawierający  
15 w łościan obecnych p łci męzkićj 140 d ziesięcin  
ziem i, ze w szystk iem i przynależytościam i, oce­
niony podług d ziesięcio letn iego dochodu 1550  
rubli srebrem . O terminach przedaży tego  ma- 
jątka, ogłoszono będzie w  tejże gazecie. D nia  
28 lipca i8 6 0  r. (476)

3. Archiwum C entralne W ileńsk ie og łasza  ni­
niejszćm , iż w  kancellarji jego  dnia 24  sierpnia  
będą się  odbyw ały targi z prawnym w e trzy dni 
przetargiem na oprawę x ią g  aktowych na summę 
czterdziestu pięciu rubli. W ilno 3 -g o  sierpnia  
1860 roku. (488)

Oepzz ompaBimiorcn aa rpaHiiuj.
T ut. cob. SyOoemo. (471)

3. ih'oiia Bii.iencKaro 3 -ii nwi.jiii Kynga Peneiia 
.InouiHiTb oTnpaBJiae'rcfl 3a rpaHimy.

Tur. cob. 3yCmsmr,. (442)
3. llpyccitafl no/iflanHan jjtBiiqa Omiwih IyKt 

(Huck) BOJBpamaercfi 3a rpaHimy.
T u t . C o b . 3y6oem a. (443)

2. BHJCHCKaii Mtmaima Mapia PoatancKaa or-
npaBaaeTca aa rpanimy.

Tut. cob. SyOoemz. (485)
3. PopuroplmKHHb aeMjicfltJib'icciiiiM'i, aHcnrry- 

TOMT> CHMT. oC'taiiaaeTca, s t o  b i Kaaccaxb ’iacTHhixi, 
seMflejrbpoBt u TaitcaTopoB*, coctohiuhxt. npH hh- 
CTHTVTt, oTKpbiBaoTca HOBuł _ Kypci CT. 1-ro cch- 
■raOpa cero rofla 11 h to atcaaionńe uocrrynnTb Bb aTy 
Kflacchi HM’liioTb uoaaBaxb nponieHia cboh no comh 
npenMeTy no BbiuieyKaaaHiiaro cpoKa. (468)

3. MHHCKia HamaHOBaHHU# emicKom, IlaBeab 
PaBa nyxoBUUMTi 3aBtmaHieMb 15 nenaCpa 1858 
rona cocraBaeHHbiMb h 19 Toroaci. nenaOpa y apt- 
nocTHbixi. nliai- Mhhckoh rpaiKnaHCitou naaaTbi 
anaeHHiiiiTŁ, meatny ii[)0 'ieub oiKaaaab na a hotom- 
cxBa o 6 oero uo.ia ponubixb cecrpi, cbohxt. Arneccbi
PyTKOBCKOH H BHKTOpivi B p O ieH C K oS  , B b paB H blft

paantflb HiecTb rbicam. pyó. cepeO., a noTOiiy M h h -  
ckih ykaflubiS cyni* na ociioBania 1239 Cr. X. T. 
Macrii I B b i3 b iB a erb  HacabnHHKOBi iioKoimbixiArHec- 
cb i PyTKOBCKOH h BHKTopin BpciejicKOH, naOu aBH- 
aacb bt> ykanHbiH cym  cbnoKasaTeabCTiiaMU b i  onpe- 
fltaeHHbift 1241 Ct. X. T. la c m  I mecxu Mtcamibiu 
cpoKi*. (438)

3. MnHCKii HaaMaHOBairnhiii eiiHCKomi IlaBeai, 
PaBa nyxoBHbiMij aastmaHiełn. 15 neKaCpa 1858  
rona cocTaBaeHiibiMb h 19 Toroan. neitaOpa y itpb- 
nocTiibixT) nliJn> MHHCKoSrpaataaHCKoauaflaTHflBflCH- 
Hhiin,, Meatny npoHHMi orKasaiib imTbCon. py6 . cep, 
naa 6 'bnHOH ®aMHflia Phbobt,, ho Kojiy HJienno ne- 
oóo3Haric]io , a noTOJiy MaiicKiń yh 3nHbiS cyni* 
oOTiHBflilcrT,, 'itoóh  anna BMtłiomifi npano na nonj- 
■loiiio o3H«'ienaaro napa, aiSHniicI. bt. yt.33111,16 cym.
ct, nona3aTeabCTBaMH bt> oiipentueHiibift 1241 Cr. 
X. T. HMCTH I. ineCTHM'liCH'IHblfi cpoii'b, C'b npeflBa- 
peiiieMb , hto no ncTenenia o3Ha'ieHuaro cpoKa, 
03Hau6HHflH cyMMa SyfleTb BwnaHa hbhbiiihmch.

(438)

2. Św ięciańśki,spraw nik  Ziem ski o g ł .sza, _>* 
obywatel powiatu Św ięciańsk iego Józef S z y sz k o , 
ma zamiar przez N iem cy i Austrję w y je c h a ć  do 
K rym u, na pół roku. (499)

3. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego guber­
natora i jenerał-gebernatora Grodzieńskiego i Ko­
wieńskiego ogłasza o wyjeździe za granicę osób na­
stępujących : 1) Mistrza Ceremonji Dworu C e s a r ­
s k i e g o , rzeczywistego radzcy stanu k s i ę c i a  Aleksan­
dra JF asilczyhow a-, 2) Kamer-junkra hrabiego W- 
chała T y s z k ie w ic z a  ; 3) Hrabiego W in c e n te g o  
T y sz k ie w ic z a ;  obywateli: 4) Michała Podbei'('s' 
k ie g o : 5) Kamilli S liz ie n im v e j  z córką R y tą  i M"' 
r ją ;  6 ) Rudolfa J a sie ń sk ieg o ;  7) Kasyldy Ora' 
h ow sk ie j z córkami T eo d o zją  i F a s y ld ą ; 1!) nau­
czyciela gimnazjum Poniewiezkiego Jana P a r a  z sy­
nem A d o lfe m :  9) obywatelki Warszawskiej Ju'l1 
B o h d u ń sk ie j i 10) żony kupca 3 gildij Fejgi S oR  
z synem S z m u j łą  i córką D yn k ą .

’ Radzca honorowy Z u bow icz. (446)

3. Zona Syna kupieckiego żydówka Anetta 
K u ro w ic  i pomocnik aptekarski P iotr Lew enbcrfl 
wyjeżdżają za granicę.

, Radzca honorowy Zubow icz. (471)
Zona kupca W ileńskiego 3-ej gildji Rebeka 

L iw szyc wyjeżdża za granicę.
Radzca honorowy Z u bow icz. (442)

3. Prusska poddana panna E m ilja Huck po­
wraca za granicę.

Radzca honorowy ’Z ubow icz. (443)
2 . W ileń sk a  m ieszczanka Marja Różańska 

w yjeżdża za granicę.
R adzca honorowy Z u bow icz. (485)

3. Horyhoreeki instytut rolniczy og łasza, żc 
w klassach prywatnych mierniczych i taksatorów  
przy instytucie zostających , rozpoczyna się od 
1 -go w rześnia roku ter. kurs nowy, i że życzący  
wejść do tych klass, mają o tern podawać swe 
prośby przed owym terminem. (468)

3. Miński biskup Nom inat P aw eł R aw a, te ­
stamentem  15 grudnia 1858 roku sporządzonym  
i 19 tegoż grudnia do akt w ieczystych  M ińskićj 
izby cywilnej podanym, m iędzy innemi dla po­
tom stwa płci obojćj rodzonych sióstr swoich, 
A gnieszki Rutkowskiej i W iktorji W roczeńskićj 
zapisał na równy podział sześć tysięcy  rub. sr.; 
przeto M iński sąd powiatowy, na zasadzie 1239 
art. T . X . Cz. 1, w zyw a spadkobierców ś. p- 
A gnieszki Rutkowskiej i W iktorji W roczeńskićj, 
iżby przybyli do sądu pow iatow ego z dowodami 
w ciągu ustanowionego 1241 . art. X  T . C z. I  ter­
minu sześciom iesięcznego. (438)

3. M iński biskup Nom inat P aw eł R aw a, te- 
stam entowem  rozporządzeniem 15 grudnia 1858 
roku sporządzonym, a 19 tegoż grudnia do akt 
w ieczystych  M ińskiej izby cyw ilnćj podanym, 
m iędzy innemi p ięćset rubli sr. zapisał dla biednój 
fam ilji Rawow, lecz komu m ianowicie, niewyrnie- 
niono; przeto M iński sąd powiatowy w zyw a, iżby 
osoby, mające prawo do otrzymania rzeczonego  
daru, przybyły do togo sądu powiatowego z do­
wodam i, w  ustanowionym 1241 art. X T .  C z. 1 
terminie sześciom iesięcznym , z zastrzeżeniem , iż 
po upływie tego terminu, rzeczona summa wydaną  
będzie przybyłym . (438)

lA C T H Ł M  OBTłHBJIEHIH
3. Chmt, hmI.k) necTK l U B t c n m ,  n o T r e n H - M -  

inyro nyfi/nmy , hto n nony in n i o tt.

BPATŁEB1  DETPH
B'I> P H P T i

na rnaBHhift citaajT. in. B.ibmiieMi. ropoal; pasiibie 
KOBPhI h BOP/lIOPbl (3a-rpaHH'iHUH) bł iiont.a- 
uiuxi ii caMhix b itpncHBuxT. j 3opaxT, u peKOMCHaya 
OHwa nyCaHKt, no caMbiM* cxoanbiMi. ntnaMT., 6 yay 
crapaTKca bc-Ł afliincMw.T mhIi nopyienia HeuoainiTb 
Bb BO3MOJKHO0 cKopocTH. jJuHnfiypiT, 23 iioaa 1860. 

rcHpuxi. Ilayrfj.iepr,. (481)
2. IIpoaaeTca cbpuii, imTHahruia /KEPEBER’b 

u TAPAHTAUR cb <i)0 HapjiMH h <i>opjieKeiiełn>, no-
atu HOBiJH, na HiejitsiiHXT. ocflxb, iipHTOMb fleridii 
h yKnajHCTbifi. Rjnuuiin cnhatiiia ysnaTb mokho 
bt, K O U T op li Teaerpniba. (497)

1. y>iH T C Jb T a n q o B a H ia  A a e K c a H a p o n c K a r o  K a-

aorcKaro itopnyca, .KcaneTb aaBarb ypoKU bt, no- 
Maxb u naHcionaxb, fiaflbiiuxb h HaqioHanbHbixb tbh- 
qoBb u iioBaro IleTepSyprcitaro Kaapnaa I m p e r ia le  
npocHTb ateaaioniHXb aapecoiiaTca bt, itopnycb
cnpoCHTb I I I n e H i t a p a .  (J H )

1. N auczyciel tańców A leksandrow skiego kor­
pusu kadetów, życzy w ykładać w  domach i po 
peusjonach naukę balowych i narodowych tań­
ców, oraz nowego kadryla Petersburskiego I m ­
p e r ia le .  Ż yczący m ogą powziąć wiadom ość
w korpusie u Szwajcara

OGŁOSZENIA PRYW ATNE.
3. N in iejszem  mam zaszczyt podać do po- 

w szechnćj wiadomości , że otrzym ałem  ca

BRACI PETRI
W  R Y D Z E  

na skład głów ny w  tutejszćm  m ieście D Y W A N Y  
i S Z L A K I (zagraniczne) w najpiękniejszych i naj­
nowszych deseniach i mam zaszczyt polecić jc ła- 
skawćj publiczności po cenach jak najumiarko- 
w ańszych, i dołożę w szelkich usilności -aby da­
ne mnie polecenia jak najprędzej uskutecznić. 
D ynaburg d. 23 lipca 1860 r.

Henryk P a u f le r .  (481)
2. Z R Z E B IE C  pięcioletn i, siw y i T A R A N ­

T A S  z latarniami i fordeklem , prawie nowy, na 
osiach żelaznych, przytem lekki i pakowny jest  
do zbycia. B liższa wiadomość w  biórze telegrafu.

, (497)

1. C złow iek w  średnim wieku, na siłach  czer­
stw y, umiejący czytać i p isać po polsku, p osia-  
dający przytem św iadectw a n ieposzlakow an e.go  
c h a r a k te r u i p o czc iw o śc i, szczególniej taki, k tó­
ry p ełn ił już obowiązki marszałka dworu, lu b  
rządcy domu, może znaleźć odpowiednie , sta łe  
m iejsce w  księgarni M. O R G E L B R  AN D A  w W il­
nie.—  Tam że może znaleźć m iejsce m iody czło - 
w iek z w ykształceniem  , odpowiadającćm  Jkur - 
sowi 7 klass gim nazjalnych i w ła d a ją c y  u s tn i  
i  p iśm ie n n ie  najmniej 2  językam i ' (511

BHJIEHCKlfi flHEBHHKT*.
n r i b u s m i E  BŁ 13M i.cn , ot. 1 1 -ro  n o  13 ro aBrycTB.

rOCTHHHHUA HHUIKOBCKlfl.
rioM.: PyAOMiina. MexoBH'i'B. UlyMCKiu. JIonaRH ncK iii. I'pAiiHrT.. l io rA a n o -  

un'łT». r-» M; Markcbhtt.. rcjiiiurt. unaOvEan. naau%. Kcciq.TL BaiUKc- 
m iT b. yB T .cp -Ł -o * H « cp w : IIo /iK t. ro .iy G o B ii .

B t. P A 3 n w n  A o u a x i,.

1ST. :i- I ly 3 H iiu :  Ilu . C B oJM ioin .,— B t. ą . M u m c o B c iia ro : o t i t .  m T aO cŁ - 
A. P o s t , . —  B t  fl. T a „ i> c .:a ro :  r c a c p a a i . i , 8 T C W m  B y i i r # p j l . _  n i>  

„ . n « c c « K » ro :  nnanoB B . 4 - r o o B p y r a  t o p n y c a  ;K a„ ;,ap » „„  t  3urH yH T0B cK iH . 

t u t .  c ° b - '■  A a lim B . t  A ip a iio B im a  n p n  upeoO paaiCHCBoii y i n i |b :
rcHc p a .iT ,-a a .o p i r o j ib m w H in . r e H e p a j i n m o p i  Cc b c h o b ł . ho.ib . B p . Can- 

BiiBcHin. noJiR. O to ,;. . op aB cciu . l i i ,  a . A uaT oua npn B uaeB csou  y a m (b :  

ju ra  A ' OiM M O iu.. B t. j . JKancuTOBoB njiu unacir. y .m iib  : r-;Ka M.

[{ocU.i .ikouc' - '" '- 3- f" * n a 3 ia a i,iio * L  n a TannoBoii y .in q t,: r-a:a 1 Kan- 

^  niHHocTii na TaTapcKOH yamit: ri« o p . JIioflKCBim..
r-a;a A h Iuih cncpico. aIih c tb . r r a i .  cob. C u a b c b i . r -a ia A n n a  CiihBnncKaa. 
IIOM. B . PO.V1CBII II.. OTCr. no-UlOAK. Ocoj^. IlAaKCOBCKiH. nOJIK. A n. IiU'ICH- 

citiS . reflcpRUi* M diopił GapoHL P o 3 c n t .  reH opa-n .-B eu T ciia irn . A. Jlniireii r,.

f bjt. Baai.nA, ot. U-ro 00 15 ro aorycTa.
IIoM-. I t  IOTL. 'Illll. npn }|,( 1  £ 0 p  OTCT. pO T¥. JI. MopaBCBCKlU.

00M. lIp<i.(*MeHenKiu. n opytf. AjH.„ n ,L b_ C o n r a d ..  noM. llie T b K im n ..

f)* p o n « cc a  B e p i .  r - * a  J o p . <I»poHiiKeim'iT,. noK. II. r-a;aA niia

MaUKCBII'H.. OTCT. IBTaG L-Bail. KoHApaTOBHTT.. nOflllO.TK. A. BHHSOpailOBTt. 
r-a;a IOjo«i>a JH11 to b o . iia.^B. c o b . noitropT. A . B o m .k i..

I o p r o B L i a  u l i i i b i  o c T a i o T c a  n p e J K H i a .

DZIENNIK WILEŃSKI.
T rzyjech a li d o  W iln s , od 11 do  15  sierp n ia .

HOTEL N1SZK0WSKI.
/

Obyw.: I łu d om in a . C zech o w icz . S zu m sk i. L op aciń sk i. 
G oeblin g. I loh d an ow icz . pan ie: M ack iew icz . G oclilin g . s z t .-  
kap. P aap . ks. W a szk iew icz  p od o ficero w ie : W otk. G olubow . 

W r ó ż n y c h  d o m a c h .

W  d. Puzyny: Igi: S w olk ien  W  d. -M yszkowskiego: dym-
sz ta b s-k a p . A l. lU d h  AV fa ń sk ieg o : je n c r a t- le jt . Itor
bard .— W  d. P ia seck ieg o : p ^ lp id k . • okręg. korp. żandar. 
Z ygm u n tow sk i. rai .. bon '■1 L a b u d i.— W  d \braniow  icza  
przy u l. preobraż.: jenerał t a j° r H o lsztejn . je n e ra ł-m a jo r  
S iem ien o w . p ólk . 1 Ś liw iń sk i, pótk. T eod  M oraw ski.
\V  d . A p atow a przy i ..iio ń  sz ta b s-k a p . F ied osow  V
Ż am ettow ćj przy n 1 ' ' pani M. K ościatkow ska.
G im n azja ln ym  przy sam kow ój pani J ó z e fa  K ar
W  d. D o b ro czy n n o śc i przy i, la tarsk . dw orz. L: 
pani A n ie la  O s k ie r c /1 1 ; rzcczyw . radz st. Św iacz i  
A nna S ła w iń sk a , oh 1 I ł . .’z iew ie* , dym . podpotk  
P ta k so w sk i. pótk. A l. liy 'zen sk i. j e n e r a ł-m a j w  bart
je n e r a t- lc j tn a u t  Al. Lingon.

W yjech ali /, W ilna od 11 do 15 s i e r p "
Ob.: C zeczo t, orz kol. ż e l. F u kc. dym . rot: 

czew sk i. ob. P rzem ien ieck i. porucz. korp. lesn . 
ob. S ze lk in g . baronow a Rerg pani T er . F ro i 
ob. Jan R a lcew icz . paru Anna M ack iew iczow a  
kap. K on d ratow icz, i-odpółk. A U aieran ow .
S zczy to w a , radz. d ii d ok tor  Al. W oelck .

Ceny na targa ■' po/.ostają dawnie


